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Źródło fryskające na zywoł wieczny 


Homilia św. Bonawentury na 


. uroczystość Najśw. SercaP.J. 
(Brev. Rom. II. III. Noct.) 


Z wyroku Bożego stało się, iż jeden z żołnierzy, przebijając włócz- 
nia, otworzył święty bok Chrystusa, gdyż z boku spoczywającego na 
R rzyzu Chrystusa miał powstać Kościół i miało spełnić się proroctwo, 
ktore przepowiadało: „Bęcą patrzeć na tego, którego przebodli'. Albo- 
wiem, gdy krew z wodą popłynęła, wydan y został okup za naszć zba- 
włenie i z tajenmnego źródła liożego Serca popłynęła moc, nadająca 
sakramentom Kościoła skuteczność do udzielania łaski i stanowiąca 
dla tych, co żyją w Chrystusie, napój z „żywego źródła, tryskającega 
na żywot wieczny”. Powstań więc duszo, przyjaciółko Chrystusa, czu- 
waj bez ustanku. przykładaj do świętej Rany swe usta i czerpaj napój 


ze rodet Zbawicielowych'. 
aj s (Liber de ligno vitae, n. 50). 


Kiedy już raz preylgnęlismy do najstodszego Serca Pana Jezusa 
1 dobrze nam trwać przy Nim, nie odrywajmy się łatwo od Niego. 
O jak miły i pełen szczęścia jest przybytek tego Serca. Drogim skar- 
bem. i cenną perta jest Serce Twe. przedobry Jezu, ktorąasśmy w Ciela 
Twoim jak w roli rozoranej odkryli. Ktoż by pogardził tą perła? 
Ja raczej, by ją nabyć, wydam w zamian za nią. wszystkie perły siwych 
myśli i uczuć, wszystkie zaś troski złożę w Sercu dobrego Jezusa pe- 
nym będąc, iż Ono je wszystkie zaspokoi. Znalazłszy więc już, to Twoje 
u zarazem i moje Serce, najsłodszy Jezu, proszę Cię, abyś przypuścił 
i wysłuchać raczył w tym przybytku ubłagania modlitwy moje, a na- 


ret pociagnij mic całego do Serca Twego. 3 s 
j Éi g uy fa, i ea Caa Bheil UO (De vite mystica, cap. 3). 


Na to bowiem pozwoliłeś przebić bok swój, aby nam wejście zawsze 
stało otworen. Na to dałeś zranić Serce sicoje, abyśmy w nim mieszkać 
mogli wolni od niepokojów zewnętrznych. Co nadto, i dlatego także 
zranione zostało, abyśmy przez acidzialną rane dojrzeli niewidzialną 
rane miłości. Czyż był lepszy sposób objawienia tego żaru miłości nad 
ten. iè nie tylko Ciało swoje ale i Serce swoje włocznią zranić pozno- 
lit? Rana w Ciele jest objawieniem duchoicej rany. Któż by tego Nerca 
tak zranionego nie miłował? Któż tak nas kochającemu równym ko- 
Chaniem nie odda? Któż tak czystej miłości się nie poświcci? My więc, 
choć jeszcze ciałem obleczeni, odpłacajny wedle możności równą mi- 
łością tak nas miłującemu Zbawcy, obejmijmy Go, di nas zranionego, 
miłością, któremu niegodziwi dzierzawcy roli przeszyli dłonie i stopy, 
bok i Serce. I módlmy sie, aby nasze serca tak twarde jeszcze i nie- 
czułe wiezem swej miłości Mął i grotem jej zranić raczył. 


(ibid.). 


Ks. Dr Aleksander Żychliński 


Działanie Ducha Św. w duszy ludzkiej 


(szkic konferencji) 


Jak się odbywa uczestnictwo duszy naszej w Śmierci i zmar- 
twychwslaniu Chrystusa? 

Duch Świętv dokonał zjednoczenia ludzkiej naturv ze Sło- 
wem. Wyszedł niejako z łona Trójcy Przenajświęlszej, aby udzie- 
lié się ludzkiej naturze Jezusa Chrystusa. Przepełnił ją nieskoń- 
czonymi bogactwami. Ściślejsze nad to zjednoczenie istnieje tyl- 
ko w Trójcy Świętej. Teologia wiele mówi o pełni łaski w duszy 
Chrystusa. Duch Św. przysposobił ją sobie, bv mieć wyborowe 
narzędzie działania na dusze ludzkie. Nasze enoty nadprzyrodzo- 
ne lu mają Źródło. Całe życie Chrystusa to arcydzieło Ducha Św. 
Na początku w raju ożywił Bóg ludzkość w osobach jej pierw- 
szych przedstawicieli Adama i Ewy swym Duchem. Bóg mogł 
dać rodzajowi ludzkiemu tylko cel przyrodzony, ale postanowił 
dać nadprzyrodzony i w tym cehi ożywił go Duch Św. Od tej 
chwili rozpoczęła się na ziemi walka zbuntowanych aniołów prze- 
ciwko tak uhogaconemu człowiekcwi. Pierwszy jej etap w raju 
kończy się klęska dla ludzkości. Ludzkość staje się trupem. 

Człowiek posiada wewnętrzne siły przyrodzone, które go 
kojarzą w jedno, ale — po grzechu zwłaszcza — były one nie- 
wystarczajacymi do życia nadprzycodzonego. Swacły kojarzaca 
siłę nadprzyrodzona: Ducha Św. Wówczas Bóg wszczepił w mar- 
twa ludzkość naturę ludzka Chrystusa, pełną Ducha Św. pocho- 
dzaca z rodu ludzkiego przez Marię. Chrystus przywrócił mu życie, 
ale nie od razu usunał wszystkie skutki grzechu pierworodnego. 
stał się tylko zarzewiem działajacym powoli. Dziś jeszcze, może 
nawel szczególniej, widzimy skutek grzechu: rozdwojenia rasowe 
i różnice religijne. Taka jest wola Boża, by Duch Św, stopniowo 
przez Kościół ogarniał ludzkość. Daleka chwila, by ogarnął 
wszystko. 

Powoli. jednak stale ogarnia. Ludzkość może już rozwijać 
się w porzadku nadprzyrodzonym, bo ma w sobie zarzewie życia. 
ko może wewnętrznie odradzać się i kojarzyć z Bogiem. Powoli. 
ale coraz bardziej, przenika ludzkość i poszczególne dusze Duch 
Sw., przebywa w nich i doskonali je. 

Jak to rozumieć należy” Przecież Bóg jest wszędzie: w niebie, 
na ziemi, w piekle. Czy Bóg jest gdzieś mniej lub więcej obecny? 
Nie! -— więc dlaczego mówimy, że Duch Św. szczególnie jest obe- 
eny w duszy przez łaskę? Dokonywa się zmiana, alerze strony 
duszy, nie ze strony Boga, ho ten jest aiezmiennv. Gdy dusza nie 
ma łaski, Bóg jest w duszy istotnie, ałe jest nie dla niej. Być 
z kimś i dla kogoś, to znaczy mieć z nim jakieś stosunki, a tych 
dusza w grzechu Śmierlelnvm mieć z Bogiem nie może. W stanie 
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łaski dusza przez wiarę poznaje Boga, a przez nadprzyredzena 
nm.łość kocha Go, -— dusza wykonywa akty Boże. W duszy grze- 
sznej Bog jesl jeko Sprawca istnienia, ale nie jako przedmiol 
miłości. z którym by mogła współżyć i obcować. Dusza zaś w sla- 
nie łaski może wykonywać aktv Boże przez wiarę i miłość. Sa 
one, jakby dwoma ramionami duszy, przez które dosięga Boga 
Jak to się dokonywa? Ciagłym przeżyciem wiarv. nadziei i miło- 
ści, — modlitwa myślna, człowiek zwracając się do Boga, który 
jest w duszy, a nie w oddaleniu, może z Nin nawiazać kontakt 
i współżyć jak przyjaciel z przyjacielem. Fo jest właśnie len 
wewnętrzny slosunek między dusza i Duchem Św., Źródło wszel- 
kiej jedności. Jednoczy Om dusze z Chrystusem i pomiędzy 
soba. Jezeli widzimy gdzieś zjednoczenie zwłaszcza w służbie 
Bożej, lo jest lo zapewne sprawa Ducha św. 

Mówia leologowie, że dusza może „uli Spiritu S.“ „posługiwać 
się Duchem Św." A na czym polega poslęp duszy? Na poddaniu 
się Duchowi Święlemu by, przez Niego działać. Sama z siebić nie 
może nie nadprzyrodzonego wydobyć, tylko może przyjmować. 
Duch Sw. daje naprzód dobre Fradnienia i poslanowienie, czyli 
łaski dostateczne, a naslępnie możność wykonania ich i wciele- 
nia w czyny. Ta dalsza łaska będaca jakby przedłużeniem 
dostatecznej, to łaska skuteczna. W każdej duszy inaczej przebie- 
su proces działania łaski. Teologowie daja pewne zasady og ólne 
ale drogi łaski sa swoisle, każda dusza ma „własne imię“ i jest 
mym odzwierciedleniem życia Chrystusa Pana, najdoskonslsze- 
go i niewyczerpanego pierwowzoru. Wszystkie razem odlwarzać 
Go będą w oddalony sposób. Praca nasza wewnętrzna jesl pracą 
vad budowa Chryslusa mistycznego, „uzupełnianiem czego nie 
dostawa Chrystusowi w nas“, — Kiedy Chrystus mistyczny doj- 
dzie do pełni, ludzkość spełni swe zadanie. 

Podłożem łaski jesl natura, ale natura jest dla nadnalury. 
Świat naluralnv jest dla człowieka, ciało dla duszy, dusza dla ła- 
ski, łaska dla chwały wiecznej, chwała wieczna dla Chrystusa. 
Chrystus dla Boga w Trójcy Przenajświętszej. 

Ludzie nieraz myśla, że jest odwrotnie. 

Cała doskonałość polega na iym, że nizsze doskonali się przez 
wyższe. Przez łaskę wszystko skierowane jest do żywota wieczne- 
so, u niebo rozpoczyna się już tu na ziemi w duszy ludzkiej. Boga 
posiadamy już dzisiaj, choć Go nie widzimy bezpośrednia intu- 
icja. Dusza na ziemi może mieć większa miłość, niż zbawiony 
w niebie. Dla zasługi założeniem i warunkiem jest wiara, ho kto 
widzi już, nie zasługuje. Oto widzimy dzieło Ducha Świętego, 
walkę z szalanem i naszą współpracę na ternie duszy. 

Wnioski praktyczne: oddać się posłusznie kierownictwu Du- 
cha Świętego wzorem Marii, znikać, by wzrastał Jezus Chrystus 
za sprawa Ducha Świętego. 


w: RJIIU A. AH y 
i 
Sprawca świętości 


Jesli doskonałość chrześcijańska jest najwspanialszym dzie- 
łem wśród dzieł znajdujących się na ziemi, to tym słuszniej za- 
dajemy sobie pylania około tego, który tworzy takie pomniki 
swej mądrości, miłości i polęgi. Klo jest sprawcą świętości? 
czyim dziełem jesl doskonałość” człowieka czy Boga? Dlaczego 
człowiek doskonały jest miły Bogu — czy dlatego że przypodo- 
hał się Bogu. czyli. dlatego, iż Bóg sam w nim sobie upodobał? 
Już Platon zadawał sobie to pytanie. Przytoczymy pewien pięk- 
ny cytat z Summy teologicznej św. Tomasza, a pytanie to nie 
będzie stanowiło sdla nas zagadki. „Ponieważ miłować znaczy 
tyle, co chcieć dla drugiego dobra, tedy Bóg wszystko kocha, co- 
kolwiek istnieje, tylko nie Ilym samvm sposobem co i my. Wola 
bowiem nasza nie jest przyczyna dobroci rzeczy, lecz owszem 
rzeczy jako przedmiol poruszają wolę; miłość nasza, którą ży- 
czymy komuś dobra, nie jest przyczyną jego dobroci, lecz prze- 
ciwnie, dobroć jego czy to prawdziwa, czy pozorną wywołuje 
w nas miłość, przez którą chcemy zachowania posiadanej prze- 
zeń dobroci i zyskania nowej. Miłość natomiast Boga wlewa 
i stwarza dobroć w rzeczach”). Święci zatem sa miħ Bogu, gdyż 
Bóg upodobał sobie w nich, uczymił ich sobie miłymi. Doskona- 
łość chrześcijańska jest dziełem Bożym, jakkolwiek powstałym 
przy współudziale człowieka. p 


I. Świętość dziełem Bożym 


Już z ogólnych pojęć, jakie wytlworzyliśmy sobie o łasce 
uŚwięcajacej i o łasce uczynkowej możemy sobie ulworzyć silne 
przekonanie, że świętość jest przede wszystkim dziełem Bożym. 
Laska jest darem miłosierdzia Bożego. Człowiek nie może sobie 
jej wysłużyć droga pracy i wysiłków jako słusznej zapłaty. 


„Przyczyna sprawczą usprawiedliwienia uczy Sobór Tryden- 
cki — - jesl; miłosierny Bóg, który darmo obmywa z grzechu, 


znacząc i namaszczająć (duszę) Duchem świętym**). Doskonałość, 
jak widzimy, zapoczątkowuje w człowieku sam Bog. To ziarno rza- 
cone Boża ręką w glebę ludzkiej natury musi wzrastać, utrwa- 
lać się, owocować. Także i tutaj Bóg jest działaczem, od którego 
przede wszystkim zależy, czy człowiek ma rozwijać się I wy- 
trwać w Życiu Bożym. Dzieje się lu podobnie jak w porządku 
przyrodzonym. Nie wyslarcza, że Stwórca powołał do bytu prze- 
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różne istolv i opatrzył różnymi władzami. Aby te istoty nadal 
trwały i aby mogły posługiwać się swymi władzami, potrzebne 
im jest jeszcze współdziałanie Boże. 

Cokolwiek czynimy, czy lo wykonujące ruchy fizyczne, czy 
to myśląc lub dażac gdzieś siłą swej woli, wszędzie lowarzyszw 
nam Bóg, abyśmy podtrzymywani jego pomocą w istnieniu i za- 
opatrywani energia mogli z swych władz przyrodzonych wydoby- 
wać aklv. Nierównie więcej konieczne jest nam współdziałanie Bo- 
że w życiu nadprzyrodzonym. Nie możemy wykonać żadnego aklu 
nadprzyrodzomego bez poruszenia Bożego. Inicjatywa leży całko- 
wicie w ręku Boga. Wprawdzie w dalszym rozwoju łaski uczyn- 
kowej Duch św. może zostawić główna rolę duszy, jak to bar- 
dzo często czyni, zawsze jednak jeśli chodzi o podniesienie dzia- 
łania duszy do poziomu nadprzyrodzonego, wkracza ze swa łaska 
uprzedzającą i posiłkującą nie naruszając w niczym wolnej woli”). 

Wszystko?zatem co w nas jest dobre, zawdzięczamy Bogu. 
Tym więcej życie nadprzyrodzone zawdzięcziuny szczególniejsze- 
mu działaniu Bożemu. Chwała choćby z najmniejszego stopnia 
świętości należy się Bogu. Cóż dopiero powiedzieć o bohalerskich 
czynach Świętych, które prowadza ich do doskonalszego ucze- 
stnielwa w życiu Bożym! Wymagają cne tym połęzniejszego dzia- 
łania Bożego w duszy. 

Dzieło uświęcenia naszego oddane jest całkowicie w ręce Chry- 
stusa, Boga-Człowieka. Przez swa mękę wysłużył nam wszelkie 
łaski, stał się przeto prawnie ich posiadaczem, a dla nas szafa- 
rzem. „Ojciec miłuje Syna, wszystko oddał do rak Jego“ *), mówi 
św. Jan ewangelista, a więc i nasze uświęcenie, oraz nasze zba- 
wienie *). Doniosłe znaczenie posiada ta prawda, iż uświęcicielem 
naszym jest Chrystus Bóg-Człowiek. Myśl bowiem nasza trudniej 
się zwraca do czystej istoty Bożej, łatwiej nam jest natomiast 
zwracać się do Boga, który jest zarazem Człowiekiem. Tyin bar- 
dziej, iż mamy wiele łączników do zawarcia styczności z Chry- 
stusem. Takimi su sakramenta święte i modlitwa, a szczególnie 
rozmyślanie o Jego świętym Człowieczeństwie, które jest narzę- 
dziem łaski. Osoba Słowa posługuje się nim w uświęcaniu nas. 
Taka istnieje obecnie ekonomia rozdawnictwa łask: z łona Trój- 
«cv Świętej przez Człowieczeństwo Chrystusa. Ludzka natura 
Chrystusa ukształtowana w łonie Marii przez Ducha Święlego, zo- 
stała do tego celu przysposobionia. Domyślamy się tutaj roli Du- 


» „Abyśny chcieli mówi Św. Augustvn — bez nas działa, a gdy już 
<chcemyv. wtedy z nami współdziała, lecz bez jego działania by wzbudzić wole naszą. 
a współdziałania gdy już wolu chce. do uczynków Świetych jesteśmy całkiem nie- 
zdolni. De gr. et lib. arb.. c, XV. 

4) Jan III. 335. 
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cha Święlego w naszym uświęceniu. Duch Święty” wykończył 
ostatecznie dzieło Wcielenia, zatem i Duchowi Świętemu przypisu- 
jemy dzieło naszego uświęcenia. 

Ów zlew łaski Bożej przeprowadza Duch Święty. Wprawdzie 
wszystkie rzy Osoby Trójcy Świętej współdziałaja w dziele na- 
szego uświęcenia, jednakże przez szczególne podobieństwo jakie 
ma dzieło uświęcenia duszy z działaniem Ducha Św. w Trójcy 
Świętej, Jemu je przypisujemy. „Duch Św. jest ostalecznym kre- 
sem Bożych działań, które się dokonują w wewnętrznym życiu 
Boga samego, zamyka niejako cykl wewnętrznego życia Bożego. 
jest on wykończeniem w miłości. Dlatego też wszystko, co jest 
dziełem miłości, zjednoczenia a zatem i świętości, przypisuje się 
Duchowi Świętemu. Dzieło naszego uświęcenia jest wspólne trzem 
osobom boskim, ponieważ jednak sprawa świętości duszy jest 
aziełem wykończenia, wydoskonałenia i zjednoczenia. dlatego 
przypisujemy ja Duchowi Świętemu“ ^). A 


II. Nasz współudział 


Działanie Boże w duszy jest osłonięte głęboką tajemnica. 
Wypływa to z tego, iż Bóg przystosowuje swe łaski do natury 
i w przedziwny sposób szanuje wolność woli ludzkiej. Bóg zawsze 
pierwszy zaprasza człowieka do działania, nigdy jednak nie od- 
biera mu swobody postępowania. Łaska boża dociera do wszyst- 
kich komórek istoty ludzkiej roznosząc życie nadprzyrodzone. 
lecz rozrządza dusza łagodnie „dosięga od końca aż do końca 
mocno i urządza wszystko wdzięcznie `). 

Ntworca łaski stosuje swe działanie do natury ludzkiej, nie dla- 
tego jakoby przez ograniczoność swej potęgi musiał się liczyć ze 
swym stworzeniem, jak budowniczy musi się liczyć z rodzajem 
materiału, z którym przystępuje do budowy gmachu. Człowiek 
podług myśli Bożej nie ma być martwym, bezdusznym materia- 
łem w budowie Świata. Każdy wedle myśli Stwórcy ma być ży- 
wym kamieniem w budowie Kościołaśw., must z laska wspołpra- 
cować. Człowiek z przeznaczenia jest istotą czynna. Bóg uznaje 
jego „współpracę i zada jej. | 

W działaniu łaski w nas jest zawsze zachowane miejsce na 
nasze współdziałanie. „Z łaski Bożej jestem tym, czym jestem“, 
pisze św. Paweł, czyli wszystko co w nas jest dobrego należy 
Bogu, jako sprawcy wszelkiego dobra, przypisać, lecz pisząc da- 
lej, iż więcej niż wszyscy inni pracował dodaje: „wszakże nie 
ja ale łaska Baza ze mną“’). 


%9 Marmion; ..Chrystus życiem duszy Cz. L r. WI. I. 
%) Madr. WIET 1. 
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Świętość, jak stad widzimy, cały postęp w cnocie i wzrost 
w zyciu nadprzyrodzonym nie zależy wyłącznie od działania Du- 
cha św. ale lakże od naszej współpracy. Przynosi nam to wielki 
zaszczyt, iż jesteśmy „pomocnikami Bożymi“ "). Przestroga przed 
kwietyzmnem, jaką daje Pius XII w encyklice o Ciele mistycznym 
Chrystusa na tychże samych wspiera się przesłankach, „daleko 
odbiega od prawdy niebezpieczny bład tych, którzy z lajemniczego 
zjednoczenia nas wszystkich z Chrystusem usiłują wyprowadzić 
niezdrowy jakiś kierunek kwietyzmem zwany. Przypisuje 
on wszelkie życie duchowe chrześcijan oraz postęp ich w enocie 
wyłacznie działania Ducha św., wvykluczajac i odrzucając to, co 
my sami wspólna i jakby pomocniczą pracą do niego dorzucić 
mamy. Nikt zaisle przeczyć nie może, że Duch św. Jezusa Chry- 
stusa jest jedynym źródłem, z którego płynie wszelka moc nad- 
przyrodzona na .bościół i członki jego. Albowiem łaskę i chwałę, 
iak mówi Psalmista, da Pan. By jednak ludzie mężnie lrwali 
w uczynkach świętych, bv chęlnvm sercem postępowali w łasce 
i cnocie, by wreszcie nie tylko wytrwale zdażadi do szczylu dosko- 
nałości chrześcijańskiej, lecz także innvch wedle sił pobudzali do 
jej zdobycia, lego wszystkiego Duch św. działać nie chce, jeśli łu- 
dzie codzienna ruchliwa żarliwościąa nie spełnia lego, co do nich 
należy. Albowiem nie spiącym, mówi św. Ambroży, lecz czujnym 
dobrodziejstwa Boże przypadają w udziale. Jeśli w Ś$Śmiertelnvm 
ciele naszym członki nabierają sły i czerstwości przez ustawi- 
czne ćwiczenie, to bez watpienia o wiele bardziej zachodzi to 
w społecznym Ciele Chrystusa, w którym poszczególne członki 
własnej zażywają wolności, własne mają sumienie, oraz własny 
sposób postępowania"). 

Ostatnie zdanie encykliki daje ujście dalszym wnioskom. 
Unno głębokiego przenikania duszy przez łaskę, dusza zachowuje 
„własny sposób postępowania”. Innymi słowy: łaska słosuje się 
ido natury poszczególnych ludzi. Różnnny się między sobą tempe- 
ramerntem, umysłowościaą, skłonnościami i wrodzonymi przymio- 
tami. Łaska nie zacierajac wcale tyeh różnic, owszem zachowu- 
jac je, przenikając i ubogacając silwarza wybitne indywidualno- 
Sci. Stad ta różnorodność świętych na tle ogólnej sziwzyzny spo- 
łeczeństw. 

Jakie wnioski wyciagniemy z powyższych prawd? Po pierw- 
sze; w całvm naszym Zycii musimy pokornie nznawać, IŻ cakolwiek 
w nas jest dobrego. świętego, jest to własnością Boga. Wszystko 
odeń otrzymaliśmy. i miłość, i wiarę naszą, i nadzieję, i kazdy 
nawet dobry uczynek. [Z miłujemny Boga, jak ulfumy, i lo ze mu 
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czego bys nie otrzymał, a jeśliś otrzymał, czemu się chlubisz, ja- 
kobyś nie otrzymał?“ "). 

Za takim pokornym uznaniem naszego ubóstwa winna iść 
modlitwa. Wodląć się o święłość nie jest oznaka pychy, przeciwnie: 
zabiegać o Święłość a nie modlić się o nia może być wynikiem 
zbytniego ufania sobie lub pragnienia swej chwały. Bóg czyni 
świętych, aby sobie w nich chwałę zgotować i my w tym samym 
celu powinniśmy się modlić: aby w nas był Bóg uwielbionv. 

Pomnieć jednak należy, iż w to dzieło Boże i my pewien wkład 
naszej własnej pracy wnieść musimy. Wierność natchnieniom jesl 
pierwszym nieodzownym warunkiem postępu w życiu wewnę- 
trznym. Duch święty nie chce działać w tych. co są mu oporni 
i nie chca się poddać jego podmietom. Opierać się natchnienion 
lo znaczy „zasmucać Ducha św.*). W ślad za posłuszeństwem 
Duchowi świętemu musi: iść szczery wysiłek na drodze doskona- 
łości. Od naszej żawliwości w ćwiczeniach duchownych uzależnio- 
ne sa dalsze łaski posiłkowe, których nam Bóg chce udzielić pod 
warunkiem, iż przez własną pracę przygotujemy dla nich grunt 
w naszej duszy. 


O. Rom. Kostecki Ą 
Modlitwa 
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Istotnym warunkiem dobroci modlitwy to: 


Uavaga 

W modlitwie przedstawiamy Panu Bogu nasze życzenia. To 
zaś, domaga się uwagi ze strony umysłu. 

Wyrażając przed Bogiem swe życzenia, winniśmy myśleć 
o tym, co w danej prośbie się zawiera, czyli o treści tego, co Panu 
Bogu przedstawiamy. Gdybyśmy bowiem modląc się, skierowy- 
wali uwagę na co innego a nie na treść naszej prośby, modlitwa 
przestałaby być modlitwa. OÓdwrócenie uwagi od treści modlitwy. 
nazywamy rozproszeniem. Otóż wtedy tylko modlitwa przestaje 
nią być rzeczywiście, gdy rozproszenia są dobrowolne, gdy zu- 
pełnie świadomie i dobrowolnie skierowujemy uwagę na co in- 
nego, albo, gdy spostrzegłszy się, że odbiegliśmy od tematu, nie 
staramy się ponownie skierować na to, co do Boga mówimy. Jeslt 
jednak rozprószenia st mimowolne, modlitwa bynajmniej nie 
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traci naa wartości w oczach Bożych, bo moc pierwszej intencji. 
ktora skłoniła nas do iejże modlitwy, miano że uwaga nasza chwi- 
lowo odbiegła cd Pana Boga, trwa jednak nadal. Rozprószeniom 
mie należy się dziwić. bo przyczyna ich jest nie tylko niedhatstwo 
z naszej strony, ale słabość naszej natury. 

Działanie umysłu naszego zawsze łaczy się z działaniem wy- 
obrażni, która dostareza rozumowi strawy myślenia. Gdy umysł 
stanie wobec prawd abstrakcyjnych, jakimi w pierwszym rzędzie 
są prawdy dotyczace Boga, napotyka na trudności i nie łutwo mu 
jest zatrzymać się dłużej nad nimi. Wyobraźnia, z której usług 
rozin zawsze korzysta, nie wiele tu może mu pomóc. a raczej 
przeciwnie, zwracając się z łatwością do rzeczy konkretnych, 
ziemskich, łatwo pociaga go za soba. Tym właśnie tłumaczy się 
trudność skupienia się podczas modlilwy. Chcac dobrze się mo- 
dlić, musimy ustawicznie czuwać nad soba i nakłaniać umysł, by 
trwał przy temacie modlitwy. Umysł, do którego należy uwaga 
pa modlitwie, jest zależny od woli. Nia przelo, możemy nań wpły- 
wać. by uważał na treść modlitwy. Jeśli modląc się, będziemy 
żywili prawdziwie dobra wolę oddania Panu Bogu czci, nie bę- 
dziemy się tym samym zgadzać na dobrowolne rozproszenia 
i z chwilą spostrzeżenia ich, od razu stanowczo będziemy je odsu- 
wać. Gdyby z jakichś przyczyn niezależnych od nas. rozproszenia 
ustawicznie nas nagabywały i gdybyśmy cały czas walczyli z ni- 
mi, modlitwa byłaby dobra, — chociaż niedoskonała, -- ze wzglę- 
du na dobra i szczera wolę, której nie zmieniliśmy walczac z roz- 
proszeniami. 

Ideałem modlitwy dobrej i doskonałej zarazem, lo uwaga 
sklualna. Do takiej doskonałej modlitwy mamy dażyć, praktv- 
kujac ja codziennie i robiac wszystko, co jest w naszej mocy, by 
tych rozproszeń było jak najmniej. In bowiem w modlitwie jest 
więcej uwagi, tym jes! doskonalsza i zarazem obfiisze przynosi 
ze sohą skutki. 

Modlitwa. do której wnosimy dużo gorliwości i dużo wysił- 
ku woli — nie nerwów by się modlić z uwaga, oprócz zasługi 
i mocy wyvpraszającej obfituje jeszcze w trzeci skutek, którym 
jesli pewnego rodzaju pokrzepienie duchowe. Po modlitwie gor- 
liwej. czujemy się dobrze pod względem duchowym. 


Potrójny stopień wucagi 


Jeśli chodzi o sama uwagę, lo możemy ją skierować albo na’ 
same słowa, by je dobrze wymawiać. Jest to najniższy stopień 
uwagi, —- albo możemy myśleć o treści słów wymawianych, albo 
wreszcie, możemy mieć uwagę skierowaną na Pana Boga w ogóle 
îi prawdy dotyczace Go. Z lego rodzaju uwagą, mogą modlić się 
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ci, którzy odmawiają modlitwy nie rozumiejąc słów np. zakon- 
nice odmawiające brewiarz a nie umiejace po łacinie. Jednakże 
i rozumiejący treść słów wymawianych, moga również myśl swo- 
Ja zwracać na Pana Boga w ogóle, a nie na treść ukryta pod sło- 
wami. Najłatwiej jednak modlić się, gdy uwaga skierowana jest 
na treść słów wymawianych. 

By dobrze się modlić, oprócz uwagi, konieczna jest i wiara. 
Wiara, jak wiemy, jest pierwszym krokiem do Boga. Chcac do 
boga przemawiać i z Bogiem obcować, trzeba wierzyć w Jego 
istnienie, trzeba uświadomić sobie kim jest Bóg i kim my jesteś- 
my wobec Niego i wreszcie uprzytomnić sobie, że Bóg chce wysłu- 
chać naszych próśb. Wiara odsłania przed nami Boga oraz Jego 
aoskonałości i przez to wprowadza do duszy nastawienie szacun- 
Ku, czci i pokory, które sa dalszymi warunkami dobrej modlitwy, 
zwłaszcza jednak, postawa szacunku i adoracji. Przypomnijmy 
sobie przypowieść o faryzenuszu i celnrku. Zaczynając modlitwę, 
winniśmy zająć postawę duchowa podobna celnikowi. Wierze, 
nastawieniu adoracji, pokorze ma nadto towarzyszyć jeszcze 
i ufność. Należy prosić Boga z tym przekonaniem, że Bóg chce 
nam dać to, o co prosimy. Brak ufności osłabia wartość modlitwy. 


Wreszcie modlitwa nasza winna być wytrwała. „Bezustanku 
należy się modlić a nie ustlawać“. Nie wolno nam się zrażać, gdy 
pożadanego daru nie otrzymujemy od razu. Pan Bóg bardzo często, 
wystawia na próbę naszą wiarę i ufność, zwlekając z udzieleniem 
nam tego, o co prosimy. 

Jeśli modlitwa nasza, będzie mieć wzmiankowane przymioly, 
będzie dobra. A gdy z dobrocią modlitwy pójdzie w parze dobroć 
tego, o co się modlimy, Pan Bóg niewatpliwie nas wysłucha. Sło- 
wem, aby modlitwa była skuteczna, trzeba dobrze się modlić 
io dobre rzeczy. 


U sina czy mysślna 


Niejednokrolnie absorbuje nas zagadnienie, która modlitwa 
jest lepsza, ustna czy myśłna? Jesteśmy skłonni przeceniać mo- 
dlitwę myślna, obniżając podświadomie wartość wewnętrzna 
modlilwy ustnej. 


Aby zapobiec mogacym nasunać się jakimkolwiek w tym 
względzie nieporozumieniom, zaznaczuny. że mówimy tu o mo- 
dlitwie jako prośbie. Modlitwa jako prośba. polegająca na przed- 
stawieniu Panu Bogu swych pragnień, jest aklem cnoty religii. 
Prosząac P. Boga, przez to samo, oddajemy się Mu. Im w modlitwie 
jest więcej oddania się P. Bogu, tym jest ona doskonalszym 
„ktem religijnym. 
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Gdy modlimy się tylko w myśli, bez wypowiadania swych 
pragnień słowami, oddajemy się wewnętrznie Panu Bogu. I na 
tvm właśnie wewnętrznym oddaniu się Mu, polega wartość kul- 
tualna modlitwy. W miarę jednak, jak to wewnętrzne oddanie 
się, zaczniemy wyrażać słowami, czyli, gdy zaczniemy P. Boga 
prosić ustnie, będzie się ono coraz bardziej pogłębiać, bo wów- 
czas cała nasza nalura a więc, duch i ciało, oddaja się Panu Bogu. 
Modlitwa tego rodzaju będzie doskonalsza. 


Niekiedy przy modlitwie czysto wewnętrznej, oddanie się 
Panu Bogu może być doskonalsze, niż przy modlitwie ustnej 
a mianowicie wledy, gdy modlitwa myślna jest gorliwsza od ust- 
nej. W tym wypadku większa doskonałość modlitwy myślnej, 
ma swa przyczynę w lepszym podmiotowym nastawieniu modlą- 


cego Się. Z natury swej jednak, modlitwa ustna --- o ile jest dobrze 
odprawiana, — jest doskonalsza od modlitwy myślnej tylko, bo 


doskonalej oddaje nas Panu Bogu. 

Modlaąc się prywatnie, możemy to uczynić czysto wewnętrznie, 
czyli myślą tylko, albo też i ustnie. Obydwa sposoby modlitwy 
są dobre. Nie każdy z nich jednakowo odpowiada poszczególnym 
jednostkom. Sa osoby, którym Łatwiej przychodzi modlitwa ustna 
i lepiej się modla ustnie niż myślnie tylko. Sadzimy, że do tej 
kategorii zalicza się znaczna większość ludzi. Nielicznej mniej- 
szości zaś odpowiada modlitwa czysto wewnętrzna. Ci goręcej się 
modla, gdy w sposób czysto duchowy wypowiadaja swoje prag- 
nienia przed Bogiem. 


Gdy chodzi o modlitwę prywatną, należy obierać ten sposób 
modlitwy, który nas więcej zbliża do Boga. Panu Bogu nie chodzi 
o formę modlitwy, ale o (reść, czyli o nasze oddanie się Jemu. 
Dlatego, jeśli klos modląc się ustnie, doskonalej oddaje się Bogu 
anizeli na modlitwie myślnej tvlko, nie powinien porzucać modli- 
byy ustnej, pod pretekstem, że modlitwa myślna jest doskonalsza. 
i na odwrót. Jeśli kogoś modlitwa wewnętrzna więcej do Boga 
zbliża i lepiej mu się medlić myślnie tylko, powinien praktykować 
len właśnie sposób modlitwy. Jednak wtedy tylko wolno tak po- 
stapić, gdy ma się zupełnie dowolny wybór między jednym spo- 
sobem a drugim, i gdy nie wchodzi w grę modlitwa publiczna 
albo prywatna nakazana czy też zalecana. A więc, gdy się jest 
w kościele na wspólnym nabożeństwie gdzie wszyscy razem się 
modla, wtedy należy modlić się razem z innymi ustnie, chociażby 
ta modlitwa mniej nas usposabiała do gorliwości, niż modlitwa 
mysłna. W tym wypadku, wchodza w grę inne czynniki, które 
czynią tę modlitwę wartościowsza w oczach Bożych, mimo, że 
osobiście mniej nas oddaje P. Bogu. Przede wszystkim dolyczy 
to modlitwy liturgicznej Kościoła. 
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Waurtość a łatwość ac modlitwie 


Celem uniknięcia jakiegokolwiek nieporozumienia, należy od- 
razu zaznaczyć, że co innego jest łatwość w modlitwie a co innego 
jej wartość. Nie zawsze modlitwa przychodzaca komuś łalwo jesl 
iepsza. I na odwrót, nie zawsze modlitwa, w której napotykamy na 
trudności, jesl mniej dobrą. Wartość i dobroć modlitwy, jak wy- 
łożyliśmny powyżej. należy mierzyć stopniem oddania się naszego 
przez nia Panu Bogu. Modluwa przechodząca nam z trudnością. 
ale więcej zbliżajaca nas do Boga, jest lepsza od modlitwy, 
w której, chociaż nie mamy trudności, ale która mniej nas z Bo- 
giem jednoczy. Dlatego trzeba bardzo uważać, by wartości mo- 
dlitwv nie oceniać według uczucia łatwości czy trudności, ale 
podług tego, jak ona nas do Boga zbliża. Może się zdarzyć, że 
jakaś dusza modląc się, będzie odczuwać wielkie trudności, a mi- 
mo to, modlitwa jej bardzo ja będzie z Bogiem łączyć. U innej 
zaś będzie wprost przeciwnie. Uczucie łatwości czy trudności 
zależy od czynników subiektywnych. Nie możemy więc nimi mie- 
rzyć dobroci modlilwy. Podobnie jest z zasługa. Nie ten uczynek 
jest więcej zasługujacy, który jest trudniejszy ale ten. który 
wypływa z większej miłości Boga. 


e r . 5 M NN” 
„BR: przestanku się modla (1 Tess. 5, 17). 


Chrystus Pan zachęca nas, byśmy nie tylko często się modlili 
ale nawet i uslawicznie. „Zawsze trzeba się modlić a nie usławać* 
(Łk. 18, 1). Podobnie św. Paweł: „Bez przestanku się módlcie" 
(1 Tess. 5, 17). 

Jaka jest myśl powyższych słów? Jak należy pojmować 
uslawiczność modlitwy? Czy w ogóle możliwa jest rzecza dla nas 
tu na ziemi, „bez przeslanku się modlić?" 

Aby zrozumieć ducha nakazu dolyczacego modlitwy usta- 
wicznej, należy odróżnić w modlitwie, sama modlitwę oraz jej 
przyczynę. Przyczyna modlitwy jest pragnienie dóbr duchowych. 
które wznieca w nas miłość. Dlatego modlimy się, ponieważ prag- 
niemy otrzymać jakaś rzecz, polrzebna do uświęcenia czy też do 
zycia doczesnego. 

Modlitwa brana ze strony przyczyny czyli pragnienia, winna 
bvć ustawiczna, w iym znaczeniu, że zawsze powinniśmy pragnać 
zbawienia własnej duszy oraz lego wszystkiego, co jest niezbędne 
do zbawienia. Pragnienie uświęcenia I zbawienia, winno też być 
u podstaw wszystkich naszych czynności. kto stale pragnie do 
Boga się zbliżyć i w tym celu pracuje nad soba, ten zawsze 
się modli. 

Modlitwa nalomiast, wzięta sama w sobie, nie może być usta- 
wiczna a to z łego powodu, że warunki życiowe na to nie bozwa- 
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lają. Każdy jednak winien pewną ilość czasu poświęcić modlitwie. 
be czasu trzeba przeznaczyć na modlitwę i jak często należy się 
modhć, o tym winna decydować indywidualnie, roztropność każ- 
dego. Chcąc należytą ilość czasu wyznaczyć na modlitwę, win- 
niśmyv wziąć pod uwagę wszystkie okoliczności i warunki, w ja- 
kich kto się znajduje. Rzecz oczywista, że więcej czasu modlitwie 
powinien poświęcić kapłan, zakonnica, aniżeli osoba świecka. 

Częściej należy uciekać się do Boga, gdy się jest w trudno- 
ściach czy to duchowych czy doczesnych itp. Słowem, ponieważ 
modlitwa jest środkiem do osiągnięcia celu, przeto stosownie do 
tego, jaki cel chcemy osiągnąć, winniśmy taką a taką ilość czasu 
przeznaczyć na modlitwę. 

Kto poważnie traktuje sprawę osiagnięcia doskonałości, nie 
powinien ograniczać się tylko do pacierza rannego i wieczornego, 
ale powinien robić coś więcej. Również, roztropność ma nam 
dyktować, jak długo mamy trwać na każdorazowej modlitwie. 
Biorąc pod uwagę naszą naturę, która łatwo męczy się modlitwą, 
jest rzeczą wskazaną, by raczej praktykować modlitwy krótsze, 
ale zało częstsze, aniżeli rzadkie a długie. Jeśli modlitwa przez 
swą długotrwałość męczy i przez lo osłabia naszą gorliwość, nie 
należy jej przedłużać (II, II q. 83, a. 14). 

Nabożeństwa dla ludzi, również muszą mieć pewna miarę. 
Gdyby nabożeństwo przez swoją długotrwałość, męczyło ogół 
i wpływało na osłabienie pobożności, byłoby bezcelowym. Natu- 
ralnie, trzeba dobrze rozróżniać, kiedy modlitwa faktycznie spra- 
wia zmęczenie a kiedy to zmęczenie jest tylko pozorne. Bardzo 
częslo nasza opieszałość i lenistwo przybierają formy zmęczenia. 
Pozorne zmęczenie, należy przezwyciężać. 

W końcu należy i to mieć na uwadze, że modlić się długo, nie 
znaczy to samo, co dużo mówić i o wiele rzeczy Pana Boga prosić, 
ale przez długi czas przedstawiać P. Bogu swe pragnienia, choćby 
one dotyczyły tylko jednej rzeczy. Można całymi godzinami a na- 
wet dłużej prosić P. Boga o jeden i ten sam dar. 

Modlitwa winna bvć lakże ustawiczna w swym celu bezpo- 
średnim. 


Powiększenie gorliwości i miłości 
Olo bezpośrdni cel modlitwy. Po każdej modlitwie, winniśmy 
być gorliwszymi i bardziej Boga miłującymi. Według tego, jak 
modlitwa wpływa na nasze życie duchowe, ocenia się jej dobroć. 
U podstaw modlitwy jest miłość pragnąca dóbr duchowych. 
©na pobudza nas do modlitwy. Modlitwa dobrze praktykowana, 
zwiększa w nas gorliwość, ta znów pobudza nas do większej mi- 
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łGści a poprzez miłość, wpływa na wszystkie inne cnoty i w ten 
sposób modlitwa, czyni nas lepszymi. 

Znane jest zdanie św. Augustyna: „Kto umie dobrze się mo- 
dlić, potrafi dobrze żyć”. 


Mnioski praktyczne: 

Kłaść wielki nacisk na uwagę podczas modlitwy. 

Wyznaczyć sobie pewną ilość czasu na modlitwę. Dobrze tez 
jest wyznaczyć sobie także i czas ściśle określony. 

Być wiernym w modlitwie wyznaczonej. Nie skracać jej ani 
nie opuszczać, gdy nie znajdziemy w niej zadowolenia uczu- 
ciowego. 


Gustave Thibon 


Rozważania o Miłości bożej 


Wszelka miłość, która nie przebyła zwycięsko próby, krucha 
jest i niedoskonała. Nie ma na świecie dwóch rzeczywistości ści- 
Ślej ze soba związanych, jak miłość i szczęście. Ciasnota jednak 
i płytkość ogółu ludzi sprawiają, że głębokie zrozumienie mi- 
łości zdaje im się dostępne jedynie kosztem ofiary ze szczęścia. 
Szczęście przysłania im miłość tak długo, dopóki miłość, pozosta- 
włona sobie samej, nie stworzy w nich innego rodzaju szczęścia. 
Oschłość, rozczarowanie, cierpienie oczyszczają miłość z tej są 
molubnej ciasnoty, która jest cecha wszystkich rodzących się 
przywiazan. 

Dotyczy to wszelkich rodzajów miłości. Gdy chodzi o przy- 
wiazania do stworzeń, samo odkrycie ich niedoskonałości i ni- 
cosci, rozprasza złudzenie i oczyszcza miłość. Inaczej jednak się 
dzieje. gdy przedmiolen umiłowanym jest Bóg. W Bogu nie ma 
niedoskonałości i nicości, nie ma w nim nic, co mogłoby sprawić 
rozczarowanie i miłość boża ze strony przedmotu, nie może pod- 
legać złudzeniu. Bóg więc, aby oczyścić miłość swego stworzenia, 
jeden tylko ma sposób: zniknąć i ukryć się. Tu es Deus abscondi- 
tus... Nilebit in dilectione sua. Milczenie to — nie owo żywotne 
milczenie odczutej przyjażni, lecz pełne oschłości milczenie opu- 
szczenia stanowi istotę doświadczeń oczyszczających, określo- 
nych przez mistyków nazwą „nocy”. Milczenie to; jest najczyst- 
sza odpowiedzią boża na modlitwę stworzenia, najwznioślejszym 
ptak“, jakim Bóg na miłość jego odpowiada. Gdy człowiek od- 
daje się a Bóg milczy, znak to najgłębszy, że przyjmuje ofiarę. 


o o a 
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Każde stworzenie jest dla nas wyrażnie czymś zewnętrznym. 
Stanowi rzeczywistość od nas zupełnie niezależną; siuna swa obe- 
cnością przypomina nam nieustannie, że jest sobą a nie wytwo- 
rem naszych marzen i pragnień. Fakt, że stykamy się nieuslannie 
z przedmiotem istniejącym poza nami, chroni miłość rzeczy stwo- 
rzonych od zbytniego zajmowania się sobą. Przedmiot stoi przed 
nami, oczywisty, dotykalny, edrębny, rozpraszajacy złudzenia 
subiektywne. 

W zyciu mistycznym jednak nie da się odróżnić Boga od 
duszy, tak samo, jak odróżniuny własne ciało od przedmiotu 
będacego poza nim. Brak tu bowiem owego zbawiennego „zde- 
rzenia, które wykazuje odrębna istność przedmiotu: Bóg nie 
może przeciwstawić się nam w sposób tak wyraźny i pewny, jak 
rzeczy skończone. Bóg nie jest jedna z tych tvsiacznych istot, któ- 
re. jakkolwiek byłyby nam drogie, nie sa nam niezbędne do isl- 
nienia. Stwarza On nasze myśli, uczucia, akty, w samym ich 
zródle. Zamieszkuje najtajniejsza głębię naszej duszy, owszem 
jest duszą naszej duszy. Toteż możemy nie odróżnić Go od siebie 
i w nan szukać siebie saunych. Nie powstrzyma nas na lej drodze 
całkowita odrębność przedmiotu, jak to ma miejsce, gdy chodzi 
o istoty stworzone. Ten rodzaj przeżywanego ulożsumienia Boga 
z duszą, wyjaśnia, że najgorszym rodzajem kultu siebie samego, 
najsubtelniejszym, najgłębszym zarazem egoizmem jest narcvzm 
religijny. W tym wypadku oczyszczenie może być tylko we- 
wnętrzne. Nadaremnie wyczekiwalribyśmy naprawy z zewnątrz, 
przez „zderzenie się“ z przedmiotem, naprawa ta musi nastapić 
wewnatrz, przez przemianę podmiotu. Nie rozróżniamy między 
Bogiem a soba: aby miłość Boża osiagnęki w nas właściwa miarę, 
trzeba nam niejako ogołocić się z samych siebie; trzeba, aby za- 
marłv te tak niskie i poziome smakowania nasze w tym co bo- 
skie i aby dokonała się w nas ta bolesna i cudowna zarazem prze- 
miana, że nie poprzez duszę nasza odczuwamy Boga, ale od- 
wrotnie, poprzez Boga odczuwany duszę naszą. Ten przewrót 
niewidzialny jest najcięższą próbą, jakiej może doznać stworze- 
nie, chodzi tu bowiem o zakwestionowanie, o kryzys miłości, któ- 
ra dla człowieku jest wszystkim. Lecz jeżeli dusza cofa się przed 
tym kryzysem, jeżeli nie chce zamrzeć swemu smakowaniu w Bo- 
su, miłość jej, która tak wiele obiecywała i która by próba udo- 
skonaliła, pozostaje na zawsze bezpłodna karykalura. Fakt to, 
codziennym doświadczeniem stwierdzony, że nie ma istnień bar- 
dziej zasuszonych. Ściśnionych, bardziej zamkniętych na boża 
i ludzka prawdę. bardziej skrępowanych wewnęlrznie, jak nie- 
które dusze Bogu poświęcone. Brak wyodrębnienia Boga od du- 
szy, czyni tę ostatnia niesłychanie sposobna do przesiakania mi- 
łościa własna, podczas gdy w innych wypadkach, przedmiot, przez 
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swą brulalną rzeczywistość, krzyżuje egocentryczne marzenia. 
Fak łatwo przystroić nie wiadomo co, imieniem Boga, który jest 
wielkim niewidzialnym i wielkim milezącym. Nie jak świat daje. 
Bóg daje, i nie jak świal prostuje, On prostuje. Niebezpieczeństwo 
to, które grozi powołaniom mistycznym, jest okupem za głębię 
ich współżycia z Bogiem. Bóg sam jedyną jest istota, której mo- 
żemy nie odróżnić od siebie; On też jedynie może nas oswohbodzić 
od siebie samych. Kontakt ze światem, konieczność przystosowa- 
nia się do ludzi i rzeczy, są zewnętrznym hamulcem w ujawnia- 
niu się sumolubstwa; przywiązania i obowiązki, do jakich się 
poczuwiuny wobec swiatla, nie dopuszczają samolubstwu naszemu 
wybujać nad miarę; wykonują nad nim rodzaj cięcia (czymże 
zresztą jest świat jeśli nie stukiem egoizmów, wzajemnie się unie- 
szkodliwiających). Sama jednak tylko miłość boża zniszczyć może 
nasze „ja, w samym jego korzeniu. Jakkolwiek czystym i szla- 
chetnym byłoby przywiązanie do stworzenia, zawsze jednak w du- 
szy naszej, w samej jej głębi, pozostaje próżnia, której ono ani do- 
sięgnąć, tym samym też i oczyścić, nie zdoła. Uczynić lo może ten 
tylko, który stworzył tę próżnię i którego miłość z nia się utoż- 
samia. Zreszla, i to jest drugi fakt codziennego doświadczenia, 
nie ma poza życiem Inistvcznym, dusz wyzwolonych całkowicie 
ze siebie samych. Inne rodzaje miłości -- stworzeń, ojczyzny. ja- 
kiegoś ideału. -- mogą doprowadzić duszę do takich samych ofiar, 
jak mistyczny dar siebie samego, ale zachowują zawsze coś ogra- 
niczonego i wytvcznego w samym sercu swego oddania. Brak 
w nich tego bezwzględnego oderwania, tej świętej przejrzystości, 
które sa cecha samej tylko doskonałej miłości bożej. 


Banalny i przykry to widok dusz, spragnionych doskona- 
łości, a które, gdy się je zgłębi, okazują się tak próżne, tak po- 
wierzchowne, tak chorobliwie przywiązane do swego sposobu wi- 
dzenia (czasem pod pozorem gorliwości), do swych tak małostko- 
wych, osobistych upodobań, że nie ustępuja pod tym względem 
najbardziej rozproszonym światowcom. „Nienawidzimy dewocia- 
rzy, pisze Vauvenargues, — a słowo, to znaczy dużo, którzy 
z zasady gardza wszystkim co my cenimy. a sami cenią rzeczy 
jeszcze bardziej godne pogardy“. Patrząc na życie niektórych lu- 
dzi można bv sadzić, że łaska nie ima się ich natury. Pobożność 
ich, jakkolwiek głęboka i wytrwała jest tylko politura, zakrywa- 
jąca olbrzymie strefy uczuć nieoczyszczonych. otchłamie pychy 
i szukania siebie, które na każdy dzień ajawniaja się w tysiącz- 
nych aktach, a które, przy znaczniejszej jakiej okazji, mogą się 
okazać w całej swej przerażającej głębi. 


16 


aN zaprzeczam lego, że zło bardzo jesl zakorzenione w czło- 

wieku i że z okrutna powolnością dokonuje się przerobienie na- 
tury przez łaskę, oraz, że jeśli nędza nasza, po mistrzowsku udaje 
martwa, to w rzeczywistości jednak strasznie twarde ma życie. 
Lecz sądzę również, że jeżeli tyle powołań do wyższej doskona— 
łości nie osiaga celu, pochodzi to przede wszystkim z braku wier- 
ności dla otrzymanego z góry światła. 

Gdy chodzi o uczucia i przedsięwzięcia ziemskie, niebowo- 
dzenia materialne ostrzegają człowieka o jego pomyłkach i hłę- 
dach. Utraci się na przykład miłość stworzenia, które się źle ko- 
chało; mąz stanu pozna swój bład ze zgubnych skutków, jakie 
jego polityka wydała. Lecz przestrogi takie nie zachodzą w sto- 
sunkach między człowiekiem a Bogiem. Bóg ostrzega człowieka 
z góry swa miłościa i Światłem. Jeśli umnysł zamknięty na to 
Światło, żadna sankcja materialna nie wyrwie go ze złudzenia. 

Dlatego każda dusza, dążąca do miłości Boga musi nade 
wszystko i we wszystkim zachować „doskonała prostotę spojrzenia 
' zupełną otwartość serca. Postawa ta konieczna określa się je- 
dnym słowem: oderwanie. Chodzi lu nie tylko o owo oderwanie 
negatywne, które odkrywa i zrywa wszelkie nieporządne przy- 
wiązanie ziemskie, lecz przede wszystkim o miłosną uwagę na 
tchnienie Ducha Świętego, o to bv osiagnać całkowita wolność 
i dać się całkowicie urobić przez Światłość. Bez tej stałości w za- 
pomnieniu o sobie, bez tej pełni i przejrzystości spojrzenia, zwró- 
conego tylko na Boga, miłość przedwieczna oddać się nam nie 
może, łaska nie może przeniknąć głębokich pokładów natury, 
Sycie boże, w części przynajmniej, pozostaje złudzeniem. Jest prawda, 
o której dusze kontemplatvwne nigdy dosyć pamiętać nie mogą: 
ich małe niewierności, ich zwroty ku sobie, są rzeczą drobną sa- 
me w sobie. Lecz staja się tragedia w tvm znaczeniu, że uniemo- 
zliwiają Bogu urzeczywistnienie w nas najgłębszych swoich za- 
miarów. 

Mniej może rania Boga brutalne przestępsiwa tych, co Go 
nie znają, niż niedoskonałości dusz wybranych, które zmuszają 
go do powstrzymywania najwyższych swoich darów. Zdaje się, 
jakby miłość lułała się na powierzchni tych dusz, ale nie miała 
wstępu do wnętrza. Święłość zaś nie jest niczym innym jak powolną: 
pracą wcielania się łaski: staje się doskonała przez wniknięcie Bo- 
ga aż na dno naszej natury. 

Każdą rzecz, powiedzieliśmy wyżej, można wziąć za Boga. 
I rzeczywiście, jest to wpwost rozpaczliwe, jak często pod imię: 
Boga podciąga się tyle marnych słodyczy odczutych, tyle ukrytej, 
wyrafinowanej miłości siebie. Biedna ta światłość święta, którą 
ogarniają ciemności! — W „Ojcze Nasz” Chrystus uczy nas mó- 
wić do Boga: „Święć się Imię Twoje‘. Zaprawdę, trzeba oczyścić 
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Imię Boże w ustach ludzkich. Tyle rzeczy nieczystych pod nim 
się ukrywa! 

Ci, którym chodzi o świętość prawdziwą, winni tak się mo- 
dhlić: „Spraw, Psnie, aby Imię Twoje na wargach mych i w sercu, 
nie oznaczało nigdy nic innego, tylko Ciebie. Niech nie kłamię, 
wymawiając je! Niech będzie we mne lak Święte, jak tv jesteś 
święty!" 


W rzeczywistości jedna tylko jest forma świętości, niemniej 
doskonałe zjednoczenie duszy z Bogiem przybierać może najróż- 
norodniejsze sposoby istnienia. Obok jaśniejacej pełnym blaskiem 
cnolyv wielkich świętych, których Bóg wzbudził, bv byli wzorem 
dla innych, bywa cnota skromniejsza, bardziej utajona, widzialna 
czasem dla samego tylko Boga. Jest nia enota tych biednych dusz. 
które czołgają się z trudnością pośród ruin swych niespełniony ch 
nadziei kOn: Hłości. W naszym wieku dekadencji życiowej, ten 
tvp świętości staje się coraz więcej jedyna droga zbawienia dla 
nielicznych dusz. 

Dusze te cierpia z powodu wciąż ponawiających się upad- 
ków, lub z bezpłodnego dreplania z miejsca na miejsce na drodze 
doskonałości. Odczuwają beznadziejnie, że łaska nie zapuszcza 
w nich prawdziwych korzeni i że na zawsze pozostaną przykute 
do swej opornej natury. A nawel i wśród tej bezsilności, świętość 
pozostaje dla nich dostępna. W chwilach takich — i na tvm po- 
lega tajemnica niewidzialnej świętości najważniejsza jest rze- 
cza uratować miłość i nadzieję i nie dopuścić bv niesmak, jaki 
się odczuwa do siebie, dosięgnął również i Boga. W kazdej mi- 
nucie tego bezbarwnego, rozdrobnionego życia, Chrystus ocze- 
kuje od nas wierności najbiedniejszych, te jest takich „którzy. 
bv dać wszystko, nie czekają aż coś posiadać będa. Tak długo, 
dopóki dusza odnosi się z prostotą i jest świadoma zarazem swe- 
go nicestwa, i miłości, jaką Bóg żywi dla tego nicestwa, nie ma 
słabości, ani nawel winy, które by stanowiły istotna przeszkodę 
do zjednoczenia z Bogiem. Najgorszym nieprzyjacielem Boga 
v nas jesl nie nasza nędza, lecz nasze zakłamanie: nie to, co się 
sprzeciwia Bogu. lecz to, co fałszywie przybiera miano Boga. 

Dusza najnrlsza Bogu jest niekoniecznie ta, która urzeczy- 
wistnia wszystkie jego pragnienia świętości, może nia być rów- 
nież taka, która z pokorą i miłością znosi rozdźwięk jaki zacho- 
dzi między jej pragnieniami a rzeczywstościa; taka, która mimo 
odmiennych pozorów, pozostaje nieugięcie wierna i nie dopuszcza 
zniechęceniu zahamować w sobie ukryty gest ufności i oddamia. 
Więcej niż wartość rzeczy ofiarowanych, znaczy przed Bogiem 
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stałość i czystość w ofierze: Bóg więcej zważa na otwarle nasze 
do ofiary dłonie, niż na dar, jaki w tych dłoniach się mieści. 
z 


%* * * 


Nie będzie czysta miłość, klóra sadzi, że suma sobie wyslar- 
czy. Pojęcie solus cum solo, nie jest rzeczą zdrową. Miłość dwóch 
istot, jakiekolwiek by one były, jeśli nie jest oparta na tyeh sa- 
mych aspiracjach, na oddaniu się wspólnym pewnemu przedmio- 
lowi zewnętrznemu, oddziela je od świata i zamyka egoistycznie 
w sobie samych. Bardzo słusznie nazwano te uczucia wyvłaczne 
i zamknięte w sobie, egoizmem we dwoje. Prawdziwe zjednoczenie 
między dwoma istotumi, mniej może polega na oddaniu się 
jednego drugiemu, jak raczej na oddaniu się obydwóch, temu same- 
mu przedmiotowi. Jedynie wspólne umiłowanie może służyć za 
dowód wzajemnej miłości. 

Temu samemu prawu podlega i miłość Boża. Prawdziwa za- 
zyłość duszy z Bogiem jest czymś przesieonnym, nieskończenie 
promieniejącym. A raczej wszechświat cały zawiera się w iym 
ogrodzie zamkniętym, w tym zdroju zapieczętowanyvm! Miłość 
ku ludziom jest znakiem miłości ku. Bogu. Jeżeli dusza modląca 
się, nie odczuwa równocześnie z miłościa ku Bogu, tkliwego 
i głębokiego uszanowania dla ludzi takich, jakimi są, miłości bli- 
Żniego goracej i oderwanej (i tym goręlszej, im bardziej oderwa- 
nej), słusznie można się obawiać, że miłość jej ku Bogu, jest ra- 
czej maska kultu i szukania samej siebie. Jeżeli wyrażenie „Bóg 
sam“, nie obejmuje w Bogu wszystkich naszych braci, może ła- 
two słać się równoznacznym ze słowem: „ja sam“. 

Tak więc miłość ku Bogu i miłość ku ludziom wzajemnie się 
udowadniają. Ten, kto miłuje brata swego, miłuje w rzeczywi- 
słości Boga w bracie swoim; ten kto prawdziwie miłuje Boga, 
miłuje brala swego w Bogu. Słusznie napisał pewien moralista: 
Kto nie miłuje Boga, aż do poziomu człowieka, nie miłuje Boga; 
kto nie miłuje człowieka, aż do poziomu Boga, nie miłuje czło- 


wieka. 
% 4 xX 


„Gdy Bóg zdaje się oddalać, nie biegnę za nim, szukam go 
nieco bliżej”. Dusze nasze kapia się w Bogu. Nie większy jest 
przedział między Bogiem a nami, niż między ustami a powietrzem. 
którym oddych:unv. 

Wiele dusz, ze szkoda dla swej doskonałości, sadzi, że jesi 
pewien dystans między Bogiem a nimi; gonią zapalczywie za tym, 
który mieszka w nich. Tym sposobem wewnętrzne ich życie pły- 
nie w rytmie szłlucznym, przymuszonym. Za mało się liczymy 
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z (ym —— a przynajmniej nie wyrażamy tego w uczuciach i ak- 
lach, — że Bóg daje się nam tak bezpośrednio i nieprzerwanie —- 
jak powietrze, świalło i woda. Te skromne żywioły stworzenia 
materialnego, sa najczystszym obrazem nieskalaności i wierności 
bożej, obrazem tej miłości, która nigdy nie cofnie się pierwsza. 
Czyż przestajemy oddychać dlatego żeśmy smutni, zalroskani, 
niezadowoleni z siebie? Kiedyż miłować będziemy z taką stałością 
i prostota, tak jak oddychamy? Największy lo triumf świętości, 
sdy w rzeczach nadnaturalnych człowiek staje się „naturalnym. 


Ta właśnie naturalność, samorzutność, nadaje doskonałości 
świętych właściwy jej charakter. Gdy się widzi w jaki sposób 
niektóre osoby izolują się w swej cnocie, jak zazdrośnie ja upra- 
wiają niby niezaprzeczalną swa własność, przychodzi na myśl, 
że czują się czymś bardzo ważnym i że doskonałość taka okropnie 
jest sztuczna. Święci są doskonali, lecz oderwani od swej dosko- 
nałości. Oni się sami nie widza, spojrzenie ich utkwione jest 
w Bogu a jeśli wypadnie im wgladnać w siebie, czynią to jedynie 
ze względu na Boga: widza siebie poprzez Boga. a nie Boga po- 
przez siebie. Sa doskonałymi ponieważ Bóg jesl doskonały, a mi- 
łość chce podobać się Umiłowanemu i być doń podobna. Sa do- 
skonałymi jedynie z miłości. Cecha prawdziwej doskonałości jest 
to, że kwitnie w zapomnieniu o schie. Miłość Boża, jakkolwiek 
dobrowolna i świadoma, posiada u świętych łatwość i swobodę 
funkcji życiowej. Nie ci oddychają najlepiej. którzy się o swój 
cddech najwięcej troszcza. Święci miłują tak, jak oddychają... 


(Q.e Carmel. czerwiec 1938) 


Hum. M. R. 


O. Emil k. b. 


Ku definicji dogmatu Wniebowzięcia 


N. M. P. 


Dnia 12 grudnia w ubiegłym roku, na uniwersylecie gregc- 
riańskim w Rzymie odbyła się uroczysta dysputa leologiczna 
o Wniebowzięciu N. Maryi Panny. Dysputę zaszczyciło swą obe- 
cnością kHkunastiu kardynałów, wielka liczba arcybiskupów i bi- 
skupów, przełożonych generalnych różnych zakonów 4 liczne 
grono teologów wyższych uczelni rzymskich. Na zakończenie jed- 
nomyślnie zadecydowano wysłać do Ojca świętego prośbę nastę. 
pujacej treści: 
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„Ojcze święty: Teh Eminencje kardynałowie, biskupi, prze- 
fożeni generalni zaścnów, profesorowie z kleru świeckiego i za- 
konnego, almnni Uniwersytetu Gregoriańskiego i wszyscy obecni 
na dzisiejszej uroczystej dyspucie, podczas której została wyja- 
Śniona nauka o Wniebowzięciu N. Panny, z radością zanosza 
prośbę, aby podobnie jak niegdyś Pius IX ogłosił jako dogmal 
Niepokalane Poczęcie, tak teraz Światobliwość Wasza raczyła 
uroczyście zdetmiować Jej chwalebne Wniebowzięcie". 

*anuje ogólne przekonanie między wiernymi, że zbliża się 
uroczysta chwila, w której nieomylna Głowa Kościoła Ojciec św. 
ogłosi jako dogmat lak piękny przywHej Maryi. Poniewaz „Głos 
Karmelu“ poświęca wiele miejsca kwesliom mariańnsknn, dlatego 
i ta sprawa nie może nam być obojętna. W n'niejszym studium 
rozpatrzymy tę kwestię jako prawdę dogmatyczną w świetle te- 
ologii i wykażemy jej rozwój historyczny. Czylelnicy będą mieli 
nożność zaobserwować, z jaka ostrożnością postępuje Kościół 
swiętv 1 ile żmudnej pracy i dociekań kosztuje oświetlenie prawd. 
wiary, które częsło nie wyraźnie, lecz tylko ubocznie zostały 
objawione. 

W tvm celu rozważania niniejsze podzielimy na 3 części: 
Pierwszą część wypełni rozwój historyczny kwestii. Część druga 
poświęcona będzie argumentom i wykazania możliwości definicji. 
W trzeciej części rozważymy praktyczne korzyści z ewentualne- 
go ogłoszenia dogmatu. 


I 
Historyczny rozwój kwestii 


W naszych czasach nikt prawie nie wątpi. że Matka Boska 
została z duszą i ciałem wzięta do nieba, uprzedzając w ten spo- 
sob powszechne zmartwychwstanie ciał. Lecz ta pewność, a ra- 
czej la powszechność przekonania nie miała tych rozmiarów 
w pierwszych pięciu wiekach Kościoła. Pisarze i Ojcowie Ko- 
Ścioła rzadko mówia o tej prawdzie, lub tylko bardzo niejasne. 
Taki sposób postępowania dał okazję niektórym teologom i hi- 
storykom do twierdzenia, że w pierwszych pięciu wiekach panuie 
zupełne milczenie co do Wniebowzięcia, a tym samym z tradycji 
rie możemy udowodnić tej prawdy ?). Wszystkie więc wysiłki 
byłyby tu daremne, a nawet gwałciłyvby prawdę historyczna. Na 
szczęście liczba tak myślących jest nieznaczna. Zreszta obiektyw- 
nie zapatrujac się na kwestię, możemy wykazać, że nie ma żad- 


1) Tak np. Dr Ernst w swoim artykule: ..Wniebowziecie N. M. P. i Niepoka- 
lane poczecie'. w Theologisch-praktische Quartalschritt 1921. str. 226-237. 381-489. 
Tak samo Dr Niessen w swoim dziele pt. „Die Mariologie des heitigen Hieronymus". 
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rej poważnej trudności co do Wadycji pierwszych pięciu wieków 
i całkiem słusznie teolodzy uciekają się do tego dowodu. Dla 
świętej zgody pomijamy niektóre świadectwa, które nawel z drob- 
nej przyczyny wydaja się nieaulentyczne lub niejasne. Tak więc 
zostawiamy na boku świadectwo historvka Kościoła Euzebiusza 
z czwartego wieku’). 

Z lej samej przyczyny pomijany tak rozpowszechnione 
w Średniowieczu dzieło „De divinis nominibus* (O Boskich imio- 
nach) przepisywane Dionizenu Areopagicie, jak „również liczne 
traktaty pod imieniem świętych Atanazego, Augustyna i Hiero- 
nima. Pominawszy nawet te Świadectwa, spokojnie twierdzić mo- 
zżemy, że dowód z milczenia pierwszych wieków przeciw Wniebo- 
wzięciu nie ma wartości. Przede wszystkim argument z milczenia 
wtedy tylko ma siłę, jeśli ci, którzy milcza powinniby koniecznie 
mówić. Zreszta milczenie nie jest lak grobowe, żeby je żaden 
głos nie przerwał. Ojcowie i pisarze Kościoła nie okazali żadnego 
sprzeciwu przywiejom Maryi. Już od zarania Kościoła powszech- 
ne było przekonanie, że Maryja w niebie wywyższona jest ponad 
wszystkie chóry świętych. „Niewiasta ubrana w słońce z księży- 
sem pod stopami, to właśnie Maryja. Tak święci Wiktoryn, 
CUfrem i inni”). 

Zupełnie zaś jasno mówi święty Epilaniusz. Według niego 
Matka Boska nie zaznała nawet smierci‘). Pismo święte milczy 
ə Jej wywyższeniu końcowym, aby nas nie napełniać zdumieniem 
z powodu cudów jakie towarzyszyły Jej przeniesieniu do nieba. 

Oprócz tych historycznych świadectw nie możemy zupełnie 
pominać i tekceważyć świadectwa apokryfów. Apokrvfv są pom- 
nikiem żywej pobożności wiernych. Nie poprzestajac na tym, co 
kanoniczne księgi Pisma świętego opowiadały o tajemnicach ży- 
cia Zbawiciela i Maryi, pobożni pisarze kościeln: ubrali różnymi 
szczegóbkumni cudownymi krótkie nawet opisy Pisma Świętego. 

O Wniebowzięciu N. Maryi P. mnóstwo islnieje apokrvfów 
w różnych językach, jak w greckim, arabskim, łacińskim. Nie- 
które z nich napisane sa już w trzecin wieku. Opis Wniebowzię- 
ciu co do treści ogólnej jest ten sam: śmierć z miłości ku Bogu. 
cidowne zjawienie się Apostołów, uroczysty pogrzeb i uniesienie 
ciała przez Aniołów. Nikt z historyków i teologów nie uważa za 
prawdziwe tyeh fantastycznych szczegółów, mimo lo apokryfy 
nie sa bez znaczenia. Samo jadro opowiadania jest prawdziwe, 


*) „Chronicon na rok 48 po Chrystusie: Maryja Dziewica Matka Jezusa 
Chrystusa do Syna swojego w niebie zostaje wziela jak niektórzy twierdzą. Ze 
było im objawione“. 

Vy Pak up. swiety Efrem: Syn. klórego w łonie nosiłam uniós} mnie na wy- 
sokości. na swoich skrzydłach przeniósł mnie w przestworza. In Natalem Dormi- 
ni sermo XLI. 

4 Maer. 718. P. G. 23. 949. 


22 


yz 


wyraża bowiem opinię publiczną danej epoki. Apokryfy nie stwa- 
rzają nowej prawdy, lecz już istniejąca powiększaja i zdobia. 
Oprócz lego ujawniają nam jak wielkie było zainteresowanie 
wiernych co do ostatnich chwil życia ziemskiego Marvi. Miłczenie 
więc pięciu pierwszych wieków nie jest lak grobowe jak myśla 
różmi krytycy. Mała liczba świadectw historycznych da się wv- 
Humaczyć. Nie trzeba zapominać, że pierwsze 6 wieków to epoka 
wielkich herezji chrystologicznych. Ojcowie i pisarze kościelni 
w pierwszym rzędzie mieli na celu obronę bóstwa i człowieczeń- 
stwa Chrystusa. O imnvch prawdach wiary tylko wyjatkowo mó- 
wią, jeśli nadarzyła się do tego sposobność. Inną przyczyną mil- 
czenia było tak zwane „prawo tajemnicy (lex urcani), według 
którego pewne prawdy wiary były tajone przed poganami, aby 
ich nie narazić na wyśmianie. 
z 

Prawda o Wniebowzięciu od samego poczalku chrześcijan- 
stwa przechowana tylko w śŚcisłvm kółku wiernych czekała, aby 
w czasie przeznaczonym przez Opatrzność rozszerzyć się, porwać 
zachwycić wszystkie serca, podobna do lego ziarna, które rzu- 
cone ręką Boża na niwę Kościoła, kiełkuje, wschodzi, rośnie, doj- 
rzewa i Żywi. 

Najważniejszym zaś znakiem, że w pierwszych wiekach wia- 
ra w Wniebowzięcie nie była lak mała, świadczy to, co nastąpiło 
w szóstvm wieku. Wszystkie bowiem trudności znikają, zaczyna 
się triumfalny pochód Wniebowziętej. Zaczynają się Świadectwa 
bardzo jasne. Tak np. święty Grzegorz z Tours (r 593) pisze 
o Śmierci Maryi i o Jej pogrzebie, po czym dodaje: „Znowu sta- 
nał przy Niej Pan, i wziąwszy Jej święte ciało, na obłoku kazał 
przenieść do raju, gdzie teraz, połączywszy Się z duszą, wraz 
z wybranymi zażywa dóbr wiecznych, które się nie skończą” >). 
Święty Grzegorz tej prawdy nie wynalazł lecz od poprzedników 
przyjał. 

W szóstym wieku spotykamy rozpowszechnione święto lilur- 
siczne Wniebowzięcia. Co do jego począlków, lo trudno ustalić 
datę, to lvlko jest pewne, że pierwej zaczęto obchodzić na wscho- 
dzie niż na zachodzie. Jako argument, że poczatku tego święla 
nałeży szukać wcześniej niż w szóstym wieku jesl fakt, że różne 
grupy heretyckie obchodza to Święto i mają zaznaczone w swoim 
kalendarzu liturgicznym, jak np. Nestorianie. Z pewnością nie 
przyjęli tego święta od Kościda Rzymskiego po odłączeniu się od 
niego, lecz ze wspólnego źródła zaczerpnęli. Możemy więc być 
pewni, że już przed soborem efeskim i chałcedcaskim w niekto- 
rych kościołach to święlo obchodzono. Ponieważ zaś były róż- 
nice co do dnia uroczystości, cesarz Maurycy nakazał w całym 


» De gloria beatorum martyrum. 4. P. J. 71. 708. 
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wschodnim imperium obchodzić to święto 15 sierpnia, co naslęp- 
nie przyjęło także na zachodzie ^). 

Wiek siódmy jesti Świadkiem rozpowszechnienia Święta 
Wniebowzięcia w całym ówczesnym Świecie chrześcijańskim. 
Przedmiotem, treścią święta jest sama osoba N. Maryi Panny, 
mianowicie Jej cudowne Wniebowzięcie, z duszą i ciałem jak 
lo wyrażają teksty liturgiczne Mszy Świętej i brewiarza. Dla po- 
znania wiary wielkie znaczenie ma liturgia. Kościół bowiem mo- 
dląc się nic fałszywego i przeciwnego wierze nie wyraża w swo- 
ich modłach mając swoje natchnienie w czystej i niepokalanej 
wierze, co już święty Augustyn pięknie wyraził: „Tego. co jest 
przeciw wierze, obyczajon Kościół nie pochwala, nie broni. ani 
nie czyni” 7”). 

Przebiegajac następne trzy wieki jesteśmy znowu Świadkami 
Wiumfalnego pochodu czci Wniebowziętej, któremu tvlko tu 
i ówdzie pojedyncze głosy się sprzeciwiają. Papieże i pisarze ko- 
ścielni wyprzedzają się nawzajem w głoszeniu przywileju Maryi. 
Niepodobna tu wszystkich wymienić. Święty Andrzej z Krety, Jan 
Damasceński, Teodor Sludvta przytaczają jako argument W mie- 
bowzięcia boskie macierzyństwo Maryi. Nie przystoi aby uległo 
zepsuciu ciało, z którego narodził się Zbawiciel. 

Z papieżów tego wieku należy wymienić Leona IV, który 
ustanowił wigilię i oktawę Święta Wniebowzięcia. 

Z przeciwników Wniebowzięcia tej epoki należy wymienić 
świętych: Bedę i Ildefonsa toletańnskiego. Przeciw tym i innym 
sprzeciwom ukazało się dzieło pod imieniem Święlego Augustyna. 
w rzeczywistości zaś autorem jego był Alkuin, teolog na dworze 
Karola Wielkiego. Dzieło to napisane z wielka zręcznością i ma- 
drością rozpędziło wszystkie watpliwości. 

W epoce scholastyki najwięksi teolodzy i doktorzy Kościoła 
jak święci Tomasz, Bonawentura, Albert Wielki, Anzelm jedno- 
głośnie bronią i teologicznie uzasadniają tlen wzniosły przywi- 
lej Maryi. 

Z nadejściem reformacji, teolodzy katoliccy zostali zmuszeni 
użyć nowej broni. Nie wystarczyły argumenty spekulatywne lecz 
trzeba było dowodów pozytywnych. Protestanci bowiem uważa- 
jac Pismo święte za jedyne źródło wiary, zarzucał nam, że nasza 
wiara opiera się na apokryfach. Przeciw temu błędnemu mnie- 
maniu wystapili tacy teolodzy jak Dominik Soto, Melchior Cano, 
św. Robert Bellarmin, Suarez. Wszyscy ci wymienieni i wielu 
innych magistralnie udawadniają, że Wniebowzięcie nie jest 
wolna opinią, lecz należy do prawd wiary katolickiej. 


8) W niektórych kościałach uroczystość Wniebowzięcia obch. w styezniu. 
A) Epist.2%. R 1. sta. 221. 
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Przeciwnie jednak myśleli niektórzy teolodzy francuscy za- 
rażeni zmnnym powiewem janseniznu. Okazja do ich wystąpień 
była zmiana Martyrologium. Do roku 1500 czytano we Francji 
Martyrologium Uzuarda, w którym nie zupełnie jasno było wy- 
rażone Wniebowzięcie. Na jego miejsce zaczęło czytać inny 
tekst, który bardzo wyraźnie głosił Wniebowzięcie. Przeciw tej 
zmianie wystąpili teolodzy i historycy zarażeni jansenizmem, jak 
Klaudiusz Joly, a szczególnie Launoius. W obranie Wniebowzię- 
cia wystąpili Jakub Gaudin i Mikołaj Poilliard. Dyspula powoli 
ucichła, a przeciwnicy odwołali swoje zdanie. 

W wieku XIX opozycja przeciw Wniebowzięciu nie wygasła, 
lecz w argumentach swoich osłabła. Nic nowego przeciwnicy nie 
znaleźli, lecz powtarzają stare i kilkakrotnie odparte już zarzuty. 

Gdy zaś leolodzy katoliccy wysunęli już nawet pytanie, czy 
na zbliżającym się Soborze Watykańskim nie można bv też zde- 
finiować tej prawdy, powstała gwałtowna opozycja, kierowana 
raczej namięlnością niż miłościa prawdy. 

Szczególnie wojowniczym na tym polu.okazał się Ignacy Döl- 
linger, dziekan wydziału teologicznego w Monachiun. W swojej 
ciemnej i smulnej pamięci książce pt.: „Janus“ gorszy się nie- 
cstrożnościaą Kościoła, który okazuje chęć ogłoszenia za dogmat 
legendy o Wniebowzięciu, i mkl w Kościele katolickim oprócz 
zakonu Jezuitów nie pragnie podobnej definicji. Przeciw lemu 
niegodnemu i niesmacznemu alakowi z godnościa odpowiedział 
słynny historyk. Hergenróther, późniejszy kardynał. 

Ten niecnv atak Dóllingera wywołał w kołach katolickich 
wszystkich krajów jednogłośną akcję za ogłoszeniem dogmatu. 
. "To pragnienie i wyjaśnienie kwestii tak już zdawało się doj- 
rzałe, że na Soborze Watykańskim przeszło 200 Ojców Soboru 
wniosło uroczystą prośbę do Ojca świętego, aby raczył uroczyście 
ogłosić jako dogmat Wniebowzięcie N. M. P. 

Można powiedzieć, że ten akt stanowi nowa epokę w historii 
i teologii Wniebowzięcia. 
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O światło błogosławione! 


O lux beotissima! 
(Sekwencja do Ducha św.) 


Rzuć mi [we blaski z odwiecznej świałłości! 
Rozjaśnij nimi głębie ulajone 
Mego jestestwa, bym nie ugrzązł w ciemności — 


O światło błogosławione! 


Kiedy w modlitwie chcę się wznieść do Ciebie 
| oczy duszy w Twoją zwracam stronę 


Wzbudź życia ziarno w rozoranej glebie, 


O światło błogosławione! 


Kiedy mnie wołasz ku podniebnym szczytom, 
Kiedy światłości blaski rczżarzone — 
Daj siłę czynu prognieniom, zachwytom, 


O światło błogosławione! 


Spoczywasz w duszy mojej jak w świałyni, 
i Tetni w niej życie [wq mocą wszczepione — 
Niech mnie Twa tasko na wskroś przepromieni! 


O światło błogosławione! 


Życiem Twym miłość, miłość nieskończona!...... 


ma Do tej miłości me serce słesknione — 


l " 
Spraw, by niq była dusza przepełniona! — 


O światło błogosławione!... 


O-is 
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Św. Tomasz z Akwinu 


Adoro te devote 


Podajemy nowy. wierny przekład hymnu pochwaluego. ułożonewo przez św. 
Tomaszu na cześć Najśw. Sakramentu. Zachowanie tej samej ilości zgłosek. przy” 
tej samej rytmice pozwala go śpiewać bez trudności wedlug melodii gregoriań- 
skiej: „Cały hymn jest jednym wylewem duszy pogrążonej w kontemplacji przed: 
Jezusem eucharystiveznym' (Pegue: ..Iniliation Thomist'"). 


Wielbię Cię nabożnie, Bóstwo ukryłe, 
w tych postaci szatę dziwnie spowite, 
Tobie serce całe kornie poddaję, 

bo gdy Cię rozważam, cały usłaję 


Tu wzrok, smak i dotyk rozum nasz zwodzi, 
ale silna wiara z słuchu się rodzi, 
wierzę, co Syn głosił Boga żywego, 


bo nad PRAWDY Słowa nic prawdziwszego! 


Tam na Krzyżu skryte Bóstwo Twe było, 

a łu człowieczeństwo też się ukryło, 

lecz obecność obu wiarą uznaję, 

jak totr łaski błagam i z nim się kaję. + 


Choć twych ran, jak Tomosz, ujrzeć nie mogę, 
jednak Cię wyznaję szczerze swym Bogiem! 
Daj, bym w Ciebie wierzył wiarą wciąż głębszą, 
ufność miał i miłość coraz gorętszą 


O pamiątko śmierci Pana nad Pony, 

chlebie, na żywota pokarm nam dany, 
modlę się, by duch mój żył tylka Tobą. 

kochał wciąż i cenił słodycz Twą błogą. 


A żem człek nieczysty, dobry mój Panie, 
oczyść mnie krwią Śwoją,so Pelikanie, 
bo jej kroplą jedną Ty nieprawości 
możesz zmyć i spłacić całej ludzkości 


Jezu mój, którego widzę w osłonie. 
moje spełń pragnienie i po mym zgonie 
z twarzą odsłoniętą ukaż mi Siebie, 
daj oglądać wiecznie chwałę Śwą w niebie! 
tłum. A. K. 
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a ><. ! NE 
Z rozważań nad łajemnicami wiary. 7 


Chrystus eucharystyczny 


Kim był Chrystus? 


Był Wysłannikiem Wieczności, samą Wiecznością, Przewodnikiem, 
w.odącym ludzi w Wieczność — oto co w Jezusie Chrystusie czcimy, sło- 
wem Bóg. 

Jednocześnie zaś był Człowiekiem, ale Człowiekiem stęsknionym za 
Wiecznością, miłującym Wieczność, przez całe życie ziemskie z Wieczno- 
ścią zjednoczonym i do Wieczności z powrotem dążącym. Był więc tym. 
co ujmujemy w słowa:,Człowiek Nadprzyrodzony. 


Tam w wieczerniku On wiedział o tym. 


I nadal, mimo śmierci. nieprzerwanie pełni się na ziemi to samo 
misterium Jego rzeczywistej obecności, Jego działalności nauczycielskiej, 
wyzwalającej, oczyszczającej i umacniającej, uzdrawiającej i wskrzesza- 
jącej z martwych. Jego sięganie wszechmocną dłonią po ludzkie dusze 
i ludzkie ciała, po życia doczesne i po doczesną śmierć ludzi przenoszo- 
nych w Wieczność. 

Niepojęte — tajemnicze... 


Równie niepojęte i tajemnicze jest dziś działanie Eucharystii . 
jak niepojęte i tajemnicze było wówczas uzdrawiające działanie dotknie- 
cia ręką, pomazania śliną. wezwania słownego, pobłogosławienia. 

Ta sama wieczysta Moc, która wyszła z Jezusa, gdy w tłumie do-. 
tknęła się Go z pełnią wiary chora niewiasta — ta sama Moc przechodzi 
dziś z Przeistoczonej Hostii w tego, który po Nią sięga. 


Czym było ongiś działanie Jezusa-Człowieka Nadprzyrodzonego -- 
czym jest dziś działanie Chrystusa Eucharystycznego? 4 

Jest przeszczepianiem Ciała Wiecznego w ciało doczesne, jest prze- 
lewaniem Krwi Najświętszej w żyły człowieka ziemskiego — jest 
przenoszeniem pierwiastków wieczystych w duchowe i fizyczne życie 
doczesne. 


Bóg przez Eucharystię czyni z duszą ludzką to samo, co lekarz czyni 
Z chorym ciałem, stosując transfuzję zdrowej krwi w zamierający orga- 
nizm, lub transkorporację zdrowej tkanki na miejsce zniszczonej. 

I jak dodatnie wyniki leczenia chorego ciała odczuwa dusza pacjen- 
ta. tak samo oddziaływanie Eucharystii ogarnia i przenika zarówno du- 
szę jak ciało człowieka, dając to, co było potrzebne nie według życzeń 
tego człowieka, lecz według Wszechmądrości, Wszechmiłości i Wszech- 
woli Bozej. 
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To, co tak długo było tajemnicze; niezrozumiałe i niewytłumaczalne, 
bo z niczym w doczesności nie dawało się porównać, — medycyna współ- 
czesna uczyniła to prawdopodobnym. k 


Oto z woli Boga przez Eucharystię odbywa się między Wiecznością 
' doczesnością ten sam proces, jaki za sprawą medycyny zachodzi między 
zdrowym a chorym organizmem ludzkim. 

I jak nikogo nie dziwi skutek osiągnięty przez lekarza za pomocą 
zamkniętej w ampułce bezbarwnej cieczy, tak w nikim nie może budzić 
wątpliwości. że prawdziwie niepojęte zmiany w postępowaniu człowieka 
sprawia stałe spożywanie Eucharystii, / 


Na czym polega działanie Eucharystii? — 


Wieczność wkracza w duszę, w ciało, w życie człowieka. Człowiek 
podnosi siebie i oddaje Wieczności, która zabiera go jak swoją własność. 
zabiera jednak nie od razu, nie przez przełomowy moment śmierci ale 
drobnymi cząsteczkami, niedostrzegalnymi a jednak istotnymi zabarwie- 
niami przeistoczeniami innymi w każdym człowieku. 


Życie doczesne ustępuje pierwszoplanowych miejsc życiu nowemu, 
nadprzyrodzonemu. 


Tam, gdzie przedtem był człowiek doczesny tylko, może nawet 
człowiek-zwierzę — teraz wieczernik uwolniony, oczyszczony i usłany 
zostaje oddany Wieczności. 


Nie znaczy to, że człowiek musi sprawy małe, przejściowe, ziemskie, 
opuścić, odrzucić, odejść od nich do innych. wielkich, trwałych, wyso- 
kich. Trzeba tylko wszystko to, co było dotąd, prześwietlić wiarą, miło- 
ścią i nadzieją, trzeba dotychczasowe cele. którym się sfużyło, przekształ- 
cić w środki służby Celowi jedynemu i najwyższemu. Trzeba umieć prze- 
chodzić ponad tym, co zatrzymania się i uwagi nie warte, bo tylko więzi. 
przytłacza, brudzi — trzeba szukać w każdej szczelince życia codzienne- 
go ziarenek piękna, wielkości, dobroci, ziarenek, z których mogą wyro- 
snąć postępki pozornie nieznaczne, lecz wielkie tym, że miłe Bogu. Te 
trzeba hodować, wydobywać na jaw. rozdawać ludziom — przez nie ga- 
sić zło i strząsać małość, życie ziemskie czyniąc życiem nadprzyrodzonym. 

Naprzeciw Chrystusa Eucharystycznego wyjść musi dobrowolne 
a konsekwentne działanie własnej wolnej woli człowieka. 

To nie jest łatwe. Ludziom wydaje się często, że winna wystarczyć 
sama Eucharystia lub też sama „praca nad własnym charakterem“. Tym- 
czasem dla osiągnięcia celu konieczne jest powiązanie ze sobą obu pier- 
wiastków: wiecznego i doczesnego. A to trudno jest rozumem ludzkim 
ogarnąć i wolą ludzką wykonywać. 

Dlatego, jako niezbędne ogniwo łączące, konieczna jest miłość, 
zwrócona jednocześnie ku Bogu i ku bliźniemu: 
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— Nic dla mnie — wszystko dla Ciebie. którego kccham, i dla bliż- 
u.ch, w których Ty jesteś. 


Zwolna człowiek zaczyna widzieć rzeczy doczesne w skali wie- 
czystej. 

I oto nagle staje wobec zjawiska, którego nie przewidywał: poznaje 
do samego dna własną, bezbrzeżną małość i w tym samym momencie zo- 
staje olśniony niezmierzoną wielkością Tego, który kiedyś szedł przez zie- 
mię jako Człowiek, który przychodzi teraz pod postacią Chleba i Wina. 

Jakże człowiek, tak bardzo mały. tak niski, może przyjmować w so- 
bie i u siebie Wieczność w całym Jej ogromie i majestacie? 

Więc — przestaje być ośrodkiem własnego życia, tym, do którego 
przychodzi Bóg. Już nie jest zdolny Boga przyjmować, gościć. Może je- 
dynie oddawać Mu siebie aż do ostatniego źdźbła, pragnie zostać zabra- 
nym przez Wieczność. tęskni do momentu, w którym wreszcie zatonie. 
zaniknie w Wieczności bez śladu, bez echa, bez najmniejszej reszty. 


Poprzednie: ..Przyjdź pod dach mój — czekam, choć niegodny jestem 


tak bardzo — wydaje się teraz nadmiarem śmiałości. Jako jedynie wła- 
Ściwa narzuca się obecnie błagalna prośba: „Zabierz, uczyń tym, czym 
chcesz. abym był — spraw, bym nie istniał poza Tobą?“ 


Oto faza druga — nie ostatnia wszakże. 


Każde odejście Boga. każda chwila bez Niego, staje się zapowiedzią. 
iż On chce przybyć na nowo, z nowym, większym darem, z nowym, waż- 
niejszym żądaniem. I chwilę tę — te godziny czy dni — nie pustka wy- 
pełnia, lecz oczekiwanie, lecz przygotowywanie siebie na przyjęcie 
zwiększonego przez łaskę Bożą ciężaru najczystszego złota: „Panie, nie 
jestem godzien abym wszedł do Przybytku Szczęścia mego. ale rzeknij 
tylko słowo, a będzie wykonana wola Twoja“. 

Komunia całego życia ludzkiego z Wiecznością trwa i nie ustaje; 
sprawują ją przebogate w swej różnorodności formy doczesne, czasem 
dotknięcia. głosy i obrazy, uczucia i wyobrażenia z doczesnością nie ma- 
jące nic wspólnego. R 

Wieczność wypełnia byt człowieka i człowiek ten otrzymuje nieza- 
służenie i nieoczekiwanie prawo łatwego, niemal codziennego, przebywa- 
nia poza Zasłoną. Bóg w nim — i on w Bogu. 


I dowiaduje się z własnego doświadczenia. że -każde powtórzenie 
się poprzedniego doznania świadczy o zbyt powierzchownym przyjęciu 
pierwszego podobnego przeżycia, o niezrozumieniu nakazu, gdy był zesła- 
ny po raz pierwszy, o niewykonaniu woli Bożej na pierwsze wezwanie. 


90,27% 
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Gdv Bóg musi powtarzać słowa już raz (* częściej niż jeden raz) 
powiedziane, człowieka, do „którego On mówi. ogarnia głęboki wstyd 
: budza się w nim wyrzuty sumienia: on jest temu winien, on, zawsze 
riegodny, okazał się oto.niegodnym stokrotnie. Więc człowiek potęguje 
swą czujność — i swą pokorę; więc prosi Boga, by nie tylko rozumem. 
wolą i uczuciem o każdej porze i w każdym miejscu stały się nadprzy- 
rodzone jego zmysły wźroku, słuchu, dotyku, 'ego mowa i pamięć, jego 
ręka poruszająca piórem. igłą, rylcem czy pędzlem. 

A jednocześnie poznaje nowy sposób łączenia się z Bogiem i sięga 
pc niego w swym przemożnym pragnieniu tego, co dać mu chce, Bóg. 
'Oto po chwili szczęśliwej następuje nowa chwila szczęśliwa, oto nowy 
dar jest następstwem daru właśnie przyjętego, oto w ślad za każdym wy- 
konaniem woli Bożej, następuje nowe wezwanie, nowe zadanie — i no- 
wy akt posłuszeństwa wykonawczego. 

I rozpoczyna się nowa, jakże trudna, faza Komunii z Bogiem: przez 
oddawanie siebie i swego Bogu nie bezpośrednio, jak dotąd, ale przez 
ludzi. Dawne: im więcej otrzymam, tym więcej posiadam, ustępuje miej- 
sca pewności, że im więcej oddam. tym więcej otrzymam. 

I oto — ten, który wraz z innymi Chleb Boży spożywa — równo- 
cześnie sam staje się chlebem, przez innych spożywanym. 

Eucharystia staje się dla niego codziennym, sakramentalnym aktem 
równoczesnej łączności z Bogiem i z bliźnimi przy Stole Bożym. jednym 
ne całej kuli ziemskiej. | 


ł 
Lecz i tu nie kres, bo Wieczność kresu nie zna. 


4 Magdalena 


niedługim czasie ukażą się nakładem „Głosu Karmelu“ 
dzieła św. Jana od Krzyża, „Doktora mistycznego“: 
I. „WNIJŚCIE NA GÓRĘ KARMEL“, 


t. 
t. I. „NOC CIEMNOŚCI, 
t. III. „PIEŚŃ DUCHOWA“. 


A —— — 


t IV obejmujący „Żywy płomień miłości“, poezje 


i listy można już nabyć w naszym Wydawnictwie. 
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Thomas a Jesu (1564—1627) — De 
procuranda salute omnium gentium 
— Libri I—IV — Opus institutis re- 
ligiosis et missionariis propositum — 
Novissima editio cura P. Thomae 
a Jesu (Pammolli) in Facultate The- 
ologica Moralis et Missiologiae Pro- 
fessoris. — Roma, Colegio Interna- 
zionale; S. Teresa, Corso d'Italia, 39. 
-— 1940, str. XII; 330. 


Summa zagadnień misjologicznych, 
bo tak trzeba nazwać monumental- 
ne dzieło O. Tomasza, doczekała się 
nowego wydania. O. Tomasz od Je- 
` zusa (Pammolli) k. b. wydając w no- 
"wej szacie dzielo swego imiennika 
„De procuranda“ dołożył starań. by 
tekst dzieła, o ile to możliwe, odpo- 
wiadał jak najwierniej pierwotnej 
edycji. Dlatego to za podstawę przy 
ustalaniu tekstu przyjął pierwsze 
wydanie (Antwerpia) z r. 1613 z u- 
względnieniem wariantów z koloń- 
skiego wydania z r. 1684, a także po- 
dał różnice jakie zachodzą między 
brzmieniem ..Stimulus Missionum“ 
(Rzym 1610). w tych partiach, które 
zostały wciągnięte do tego dzieła. 


Opublikdwano na razie pierwszą 
część „De procuranda“ obejmującą 
teoretyczne założenia i wywody. Z 
ogólnej liczby XII ksiąg wydanie ni- 
niejsze obejmuje tylko IV pierwsze 
księgi. Na treść tych ksiąg składa 
się cały szereg traktatów o pracy 
apostolskiej. o przygotowaniu misjo- 
narzy «do swego zawodu, wreszcie 
projekty reorganizacji dotychczaso- 
wych studiów oraz plan Kongregacji 
Rozkrzewienia Wiary. Następne 
księgi. pominięte w niniejszym wy- 
daniu, obejmują wykład teologicz- 
nych błędów różnych sekt, oraz po- 
dają taktyczne wskazówki pracy 
misjonarskiej w danym środowisku. 

Autor niezwykle śmiały w swych 
poglądach wybiega daleko poza 
współczesne pojęcia. Radykalizm je- 
go projektów zaskoczył współczes- 
nych. Ponieważ jednak O. Tomasz 
rozwiązywał znakomicie trudności, 
pomału poczęto jego myśli realizo- 
wać. 
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Trwałym pomnikiem „De procu- 
randa“ jest właśnie Kongregacja 
Rozkrzewienia Wiary erygowana 
przez w. "3 XV 22. VI. 1622 r. 

R. 


Morawska: 


Helena Św. Tomasz 
More (1478—1535) — „Verbum“ — 
Księgarnia „Jedność“ w Kielcach, 


1947 r. str. 158. 


Helena Morawska kreśląc żywot 
św. Tomasza More miała przed oczy- 
ma ideał humanisty i wizję świete- 
go. Dlatego zaraz u progu opowie- 
ści wyłoniła się trudność, że albo 
święty zasłoni człowieka, albo czło- 
wiek nie pozwoli nam domyślać się. 
że pod zewnętrzną osłoną kryje się 
święty. 

Umiejętnie dobrane cytaty z dzieł 
i korespondencji św. Tomasza, a tak- 
że wypowiedzi współczesnych mu 
ludzi rozwiązują tę trudność, odsła- 
niając nam samo dno duszy Świę- 
tego. 

Życie św. Tomasza More chociaż 
płynęło .,na swiecie“, było stale zo- 
rientowane ku Bogu. Między obo- 
wiązkami względem Boga i wzglę- 
dem kró:a głos sumienia przeciągnął , 
wyraźna granicę. Kiedy król zażą- 
dał od More dla siebie ofiary z wła- 
snych jego przekonań, wtedy on, 
kanclerz państwa. powiernik kró- 
lewskiej woli, nie waha narazić się 
królowi, by tylko nie sprzeniewie- 
rżyć się Bogu. Swój sprzeciw przy- 
płacił Śmiercią. Śmierć męczeńska 
nie była epizodem w życiu św. To- 
masza, który zadecydował wyłącznie 
o jego wieczności. byłą ona tylko 
czerwoną pieczęcią wyciśniętą na 
życiu nieskazitelnego ojca, męża. 
druha i wiernego syna ojczyzny. 

Autorka lubo nigdzie nie dokonuje 
wyrażnego przekroju psychologiczne- 
go, to jednak, dzieki zrecznemu przed- 
stawieniu wypadków, czytelnik sam 
twcerzy sobie duchowy portret św. 
Tomasza More. Spokojny tok opo- 
wiadania i uroczysta poniekąd po- 
toczystość okresów szczęśliwie har- 
moenizuje z opisywanym życiem. Nie 


, 


było w nim pozy ni patosu, lecz pro- 
ste, szczere i rzetelne zrozumienie 
swego obowiązku. 

Jak widać z powyższego życio- 
rysu „Venbum' przykłada wielka 
wagę do poziomu podejmowanych 
przez siebie publikacji, zgodnie zre- 
sztą z przedwojennymi tradycjami 
Wydawnictwa. R. 


Ks. dr Antoni Słomkowski: „Ku 
doskonałości“, Lublin Katolicki 
Uniwersytet, Towarzystwo Wiedzy 
Chrześcijańskiej — t. 55 — 1947 r. — 
str. 192. 


Celem tej książki jest, w pierw- 
szym rzędzie, usunięcie urazy w du- 


szy „szarego człowieka“, i pozyska- 


nie go dla doskonałości. Dlatego Au- 
tor rozprawia się z błędnym poję- 
ciem jakoby doskonałość była wy- 
łącznym monopolem klasztorów i 
księży. Nie pomija także „swoistego 
gatunku' doskonałości, który jest 
tylko zgorszeniem i odstręczeniem 
innych od drogi świętości, tzw. de- 
wocję. Dla tej parodii doskonałości 
autor ma zdrowe słowo krytyki. 


Chociaż autor, zgodnie zresztą z 
założeniem, nie wyczerpuje tematu 
w zupełności, jednak książka Jego 
może przynieść wiele pożytku, na- 
wet osobom już „zaangażowanym“ 
na drodze doskonałości. Na szczegól- 
ną uwagę zasługuje wnikliwy roz- 
dział o modlitwie tak zgodny z tezą 
terezjańską: „Modlitwa to rozmowa 
z Bogiem“. W przeciwieństwie do 
innych trudnych i zawiłych metod, 
ten właśnie sposób modlitwy nie 
przedstawia poważniejszych trudno- 
Ści, nawet gdy się ma mało czasu 
w drodze „ku doskonałości". Szero- 
kie jej rozwiniecie można znaleźć 
w pismach św. Teresy (zob. Życie 
str. 184 i nn. w wyd. „Głosu Kar- 
melu'). 

Przy tak gruntownym opracowa- 
niu wydaje się niedopatrzeniem, u- 
mieszczenie rozdziału o poznaniu 
siebie, między przeszkodami na dro- 
dze doskonałości, teniatowo bowiem 
należy do części IV-tej. mw 
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Ks. Edward Kosibowicz T. J.: 
„Christianus sum!', Warszawa 1947, 
str. 144, wyd. Księży Jezuitów. 


Z sześciu konferencji rekolekcyj- 
nych wydanych pod wiele mówią- 
cym tytułem „Christianus sum! 
przenika żywa, niemal fanatyczna 
wiara autora, szczery patriotyzm, 
gorące serce, głęboka i wszechstron- 
na erudycja, subtelne wyczucie te- 
raźniejszości i intuicyjne widzenie 
przyszłości. l 

Ks. Kosibowicz przedstawia czło- 
wieka współczesnego jako żebraka 
XX wieku, ogołoconego z wiary w 
Boga, z głębszego poznania istoty 
bytu i przekraczającego przykaza- 
nia Boże, a na którego obecnie (re- 
kolekcje wygłoszone były w 1944 r.) 
spada cała jego kultura materialna 
w postaci bomb, kul, czołgów, ar- 
mat... 


Dumny człowiek XIX i XX wieku 
tworzył cuda techniki na własną 
zgubę. Odstępstwo od Boga sprawi- 
ło ostatnią wojnę, potrzeba więc po- 
wrócić do wiary chrześcijańskiej, 
do zachowywania przykazań Bożych, 
o ile nie chcemy być świadkami no- 
wej wojny. 

Ale czeka nas jeszcze jeden bój, 
bój między zwolennikami materii, 
ziemi, a. miłośnikami wieczności. 
Każdy katolik powinien się zade- 
klarować: „Christianus sum“ i po- 
łączyć sie w jeden wspólny blok 
przeciw prądowi zabijającemu dusze 
i prowadzącemu świat w ostateczną 
zgubę. 

Ponieważ książka ta poruszając 
aktualne zagadnienia, jest na czasie, 
powinna znaleść się w rękach nie 
tylko każdego kapłana, który znaj- 
dzie w niej obfity materiał na ka- 
zania czy konferencje, ale i każdego, 
kto przedstawia się: „Christianus 
sum — Chrześcijaninem jestem". 

Żałować tylko by należało, że Wy- 
dawnictwo nie umieściło na wstę- 
pie książki krótkiego choćby obrazu 
działalności i życia ukoronowanego 
męczeńską śmiercią Ks. Edwarda 
Kosibowicza. Ww 
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